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PRENLMERa TA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
za odnoszenie uo domu dopłaca się 

40 hak

Naprowlncyl: miesięcznie 2 kor. 70 h., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
mieckiem kwartalnie 10 kor., w innych 
państwLch kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 hal.

NARODU
Cena numeru pojedynczego 10 hal. 
Cena numeru poniedziałkowego 4 b.

wytkodzi codziennie o godz. 6 -o)wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt.
W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-eJ wieczorem.

Llsiy pieniężne,! przekazy za prenume­
ratę i inseraty iu.as/a.ć można franco 
do Admuibiracyi „Ołosu Narodu".— 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyl przylmuje każdy urząd po­
cztowy w  obrębie monarchii i w  pań­
stwie niemieckiem. Ffedamacye nle- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów id ak cya  nie

A diu Red.: Ul- iw. Krzyża L7. Adree 
<eL „Ołos Narodu" Kraków. TeL Nr. 190

OCŁOSz,cNIA (Inseraty) przyjmuje /.dminlstracya „Głosu Narodu*, róg ul. św  Kizyża i Mf-ołajsldej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za p luw szy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 naL, skład tabelaryczny, liczbowy, od w i»aza  30 hiL za pierw­
szy nx, każdy następny 12 haL Nadesłane po 60 hak od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularne, ogłoszenia Itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dL' ziunlejscowych, a 1 k. od 100 egz, dla miejscowych pro* 
numeratordw. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje w e Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hautmana), w  W ied u r Haaicusteln & Vogler, M. Dukes, H. bchalci £  Braun R. Mosse, H. Friedł ur Bet hol, F. E. Coe, w  Budapeszcie J. Leopold, w  Paryżu de Raczkowski 14 Cftż

de Trevlse, F. Jones & Cle, A. Lorene.

Parlament i budżet.
Wiedeń, 3 czerwca.

(b.) Rokowania na całej linii parlam en­
tarnej : rządu z stronnictwami,- stronnictw  
pomiędzy sobą, w końcu obrady w łonie 
stronnictw . Rokowania te  m ają na celu uło­
żenie prog ramu pracy na letnią kadencyę 
parlam entarną i załatwienie najnieodzowniej- 
szych potrzeb, pomiędzy którem i stoi na 
pierwszem miejscu b u d ż e t .  Trudności ze 
wzglądu na ogrom m ateryalu, stojącego na 

* porządku dziennym Izby posel&kiej, Który 
najdalej m a być załatw iony do końca lipca, 
są bardzo wielkie, tak  wielkie, iż wątpić na­
leży, czy dobre chęci »stronnictw  pracy* wy­
starczą, czy rzecz pójdzie tak  gładko, jak  rząd 
i te stronnictw a sobie tego życzą. Rząd ma 
zam iar wprawdzie utrzym ać sesyę parlam en­
tarną aż do 15 lipca, ale w term inie tym 
chciałby już  nietylko najnieodzowniejsze po­
trzeby załatwić, lecz nawet p l a n  f i n a n s o ­
w y  D r a  B i l i ń s k i e g o .

Je s t to zatem m ateryał tak ogromny, iż 
opozycya nie potrzebuje uciekać się wcale 
do energicznej obstrukcyi, jeśli będzie chciała 
pokrzyżować zam iary rządu. W ram ach bo­
wiem ograniczonego czasu, jaki pozostaje, 
wystarczy tylko przewlec rozprawy, a cały 
pięKnie ułożony program  pracy dozna zabój­
czego wstrząśnienia.

Dla przekonania się, iż wątpliwości pod 
tym  wzgięaem są uzasadnione., wystarczy 
rzu t oka na położenie parlam entarne.

Naprzód budżet. Ten mógłby stanąć na 
porządku dziennym Izby poselskiej najwcze­
śniej na początku przyszłego tygodnia, jeśli 
do tego czasu załatwiony będzie w n i o s e k  
n a g ł y  Dr  S u s t e r s i c z a  »  s p r a w i e  b o ­
ś n i a c k i e g o  b a n k u  a g r a r n e g o  (p. 
wstęp do Rady państw a) i skończone będzie 
przerwane pierwsze czytanie przedłożeń finan­
sowych m inistra skarbu  Dra Bilińskiego. O- 
bydwie spraw y połąrzone są z pewnemi kom- 
plikacyami. Jakkolw iek nie można wątpić, 
iż przedłożenia finansowe odesłane zostaną 
do komisyi, inaczej przedstawia się rzecz 
z nagłym wnioskiem D r Szustersicza. Lu 
dowcy bowiem polscy mogą swojem stano­
wiskiem w tej sprawie spowodować niemiłą 
dla rząau dywersyę. Lamierzają oni, ja k  się 
dowiaduję, głosować z a  n a g ł o ś c i ą  wniosku
1 właśnie toczą się w tej spraw ie r o k o w a ­
n i a  w p r e z y d y u m  K o ł a  p o l s k i e g o .  
Przypuściwszy nawet, iż ludowcy nie złamią 
solidarności, można na pewno liczyć, iż u s u- 
n ą się od głosowania, co jeśli nie przechyli 
szali za nagłością, może przecież dać w na­
stępstw ie większość głosów za » meritum* 
wniosku. A byłoby to bardzo nlepożądanem 
dla gabinetu.

Prezydent Dr Pattai sądzi, iż komisya 
upora się z budżetem w p i ą t e k ,  a główąy 
sprawozdawca budżetowy >r Steinw ender 
spoi ządzi swe sprawozdanie w jak n a jk ró t­
szym czasie. Tym sposobem mógłby budżet 
przy najpomyślniejszym zwrocie rzeczy, sta­
nąć w przyszły w torek, t. j. N czerwca na 
porządku dziennym Izby poselskiej, a ta  
musiałaby go załatwić w mniej więcej 20 
dniach, odliczywszy święta. Z 30 czerwca koń­
czy się bowiem prowizoryum budżetowe. 
Nadto zauważyć należy, iż budżet musi być 
również uchwalony przez Izbę panów w o- 
z n a c z o n y m  term inie, t. j. do 30 czerwca, 
a ta  Izba, chociażby pracowała >z szybkością 
pary*, potrzebować będzie na to co najmniej
2 dni czasu, tak, iż w najpom yślniejszym  ra-. 
zie musiałaby Izba poselska załatwić budżet 
przy codziennych posiedzeniach właściwie w 
16 dniach. Dzieje parlam entaryzm u austrya- 
ckiego nie wykazują podobnego precedensu. 
Miałożby teraz stać się to, co nigdy nie by­
wało ? Najwięksi optymiści parlam entarni 
zdają się wątpić o tern, skoro obwieszczają 
z swo.cn taktycznych tajemnic, że >do 20 
czerwca niema być rozpraw a budżetowa w 
niczem hamowaną* i dopiero wtedy, jeśliby 
się okazała niemożebność uchwalenia zwy­
czajnego budżetu, stanie na porządku dzien­
nym Izby poselskiej prowizoryum  budżetowe 
w ferm ie w niosku nagłego. Jeśli się nie s ta ­
nie cud jaki, przekonany jestem , iż do tego

ostatecznie przyjść musi, a nagły wniosek 
osłaniający budżet tymczasowy, przynosi no­
we Komplikacye i trudności, gdyż do jego 
uchwalenia nie wystarcza, jak  wiadomo, zwy­
kła większość głosów, lecz większość dwóch 
trzecich. Naotępnie pozostaje jeszcze pytanie, 
czy opozycya nie zechce przy nagłym wnio­
sku o prowizoryum budżetowe, robić obstru­
kcyi przez własne, nagłe w nioski? W szystko 
to raz^m każe przypuszczać, że odtateczme 
parlam ent zaicończy swoje prace uchwale­
niem prowizoryum.

Możliwość załatw ienia zwyczajnego bu­
dżetu do końca czerwca przedstaw ia się je ­
szcze gorzej. »Die Zeit*, k tó ra  z prezydyum 
Izby utrzym uje stosunki, donosi, co nastę­
puje: >Po załatwieniu nagłego wniosku Dra 
Szustersicza o bośniackim banku agrarnym , 
nastąpi dalszy ciąg przerwanego pierwszego 
czytania przedłożeń finansowych. Ma jeszcze 
zabrać głos s z e s n a s t u  m ó w c ó w ,  tak , iż 
ten przedm iot mógłby być załatwiony dopie­
ro z końcem przyszłego tygodnia (a w ięt bu­
dżet stanąłby na porządku dziennym Izby 
poselskiej nie 8 lecz dopiero 14 czerwca, a 
dla jego załatw ienia pozostawałoby w oby­
dwóch Izbach zaledwo 14 dni czasu). Nie 
brak usiłowań, by skrócić rozprawę, lecz usi­
łowania te  dotychczas nie wykazują żadnego 
wyniku*.

Optymiści parlam entarni, k tó izy  pragną 
załatw ienia budżetu zwyczajnego do końca 
czerwca, liczą przy tern głównie na pomoc 
ze strony socyalnej demokracyi. Czy na tej 
opoce budować można, rzecz bardzo w ąt­
pliwa.

Pesymiści w parlamencie s^dzą natom iast, 
iż rząd, jeśliby napotkał trudności, użyje wy­
próbowanego środka: nagłego odroczenia po­
siedzeń. Na kłopoty budżetowe znajdzie sitj, 
podług tej w ersji, środek w postaci § 14 w 
razie ostatecznym. Przypuszczenia swe opie­
rają pesymiści na okoliczności, iż stanowisko 
rządu je s t silniejszo, aniżeli parlam entu. Przy 
większych komplikacyach mogłoby przyjść 
naw et do rozwiązania parlam entu. Bar. F.ie- 
nerth  ma posiadać do tego upoważnienie ce­
sarskie...

Bicz ten, k tó ry  prezydent gabinetu ma 
zawsze do dyspozycyi — zmiótł już raz ob- 
strukcyę i jes t dla niej groźną przestrogą. 
Spodziewać się przeto należy, iż radykalne 
stronnictw a trzym ać się będą w karbach i nie 
posuną się do żadnych ostateczności, a dla­
tego ewentualności, przewidywane przez pe­
symistów, nie wydają się uzasadnionemi, przy­
najmniej przy obecnym stanie rzeczy. Pesy­
miści I optymiści idą stanowczo za daleko.

Praw da leży pośrodku Techniczne ram y 
t. j. czas, nie pozwalają załatwić budżetu zwy­
czajnego do końca czerwca, a w koniecznym 
razie nie można uważać za nieszczęście^ jeśli 
przyjdzie tymczasem do prowizoryum budże­
towego i parlam ent załatwi budżet na je ­
siennej kadencyi, có nieraz już bywało za 
dawnycn gabinetów. Nie bedzie to żadna nad­
zwyczajność i nie będzio też potrzeba użycia 
nadzwyczajnych środków*-, najmniej zaś § 14.

Rozkład hakatystycznego bloku.
Blok Bulowa rozpadł się, ale jego au to r 

nie myśli upadać lazem  ze swojem dziełem. 
Zanadto kanclerz je s t  przywiązany do swego 
stanow iska, aby się z niem rozstawał, naw et 
wówczas, gdy go zaczyna opuszczać dawna 
większość. A zresztą Biilowowi nigdy nie 
chodziło o uznanie parlam entu; istnieje on z 
łaski cesarza i dopóki cesarz go popiera, nie 
widzi potrzeby do rezygnowania ze swego 
in tratnego urzędu. Blok rozbił się z powodu 
planów finansowych BUlowa, ułożonych nie­
tylko zupełnie po dyletancku, ale z niesły- 
chanem lekceważeniem parlam entu i stron ­
nictwa większości. Nawet wolnomyślnym 
sprzykrzyła się służba lokajska, dc. której 
ich zaprzągł kanclerz i zaczęli głośno sarkać 
na jego podatkow e pomysły. Jednocześnie 
konserwatyści, którzy znowu bardzo niechę­
tnie znosili sojusz z żydo\irsko-hakatysty­
cznym liberalizmem, zwrócili się jaw nie w 
stronę katolickiego centrum, a z tą  chwilą 
dłuższe utrzym anie bloku stało bię niemo- 
żliwem; kanclerz znalazł się nagle w zupeł- 
nem osamotnieniu...

Co do nas, nie potrzebujem y oczywiście 
ani ubolewać nad rozkładem  i upadkiem 
Kombinacyi, stworzonej przedewszystkiem  w 
celu przeprowadzenia ustaw  antipolskick — 
ani cieszyć się ze zmianj* frontu konserw a­
tywnego stronnictwa.

Hakatyzm jeszcze nie zgnił do szczętu; 
jego  ohydne wyziewy długo będą jeszcze za­
truw ać atm osferę niem iecką; — ale ze szcze- 
reni zadowolnieniem powitamy upadek Bii- 
lowa, — tej k rea tu ry  dworskiego hom osek­
sualizmu, związanego z kakatyzm em , — i u- 
pokorzenie t. zw. wolnomyślnej kliki, k tó ra  
z takim  cynizmem w yrzekła się i w yparła 
wszystkich swoich haseł i zasad, — i głosa­
mi swoimi przew ażyła szalę na korzyść 
barbarzyńskich ustaw  w yjątkow ych; a w szyst­

ko to w zamian za pozwolenie czerpania ze 
żłobu rządowego...

Co przyszłość nam przyniesie, — nie wie­
my, w każdym razie wolno przypuszczać, że 
wpływ katolickiego centrum  musi przecież 
oddziałać w sposób łagodzący na hakatysty - 
czne in s tjn k ty  junkrów . DopóKi jednak u- 
rząd kanclerski dzieiźyć będzie, człowiek o 
tak  ciasnym horyzoncie politycznym, z tak  
chwiejną etyką i w dodatku dotknięty po­
czątkami mózgowej choroby, — dopóty nie 
podobna oczekiwać zasadniczego zw rotu w 
polityce polskiej Zjednoczonych Niemiec

Aie przetrw aliśm y już tyle zbrodniczych 
zamachów na naszą przyszłość i nasz byt 
narodowy, że wolno nam w przyszłość spo­
glądać nie bez otuchy i nie bez nadziei, bo 
mamy już chyba tę pewność, ze jeżeli sami 
nie znlfcczemniejemy, jeżeli nas nie stoczy 
robak wewnętrznej zgnilizny — w szystkie 
wysiłki naszych najpotężniejszych i najza 
ciętszych wrogów, będą tak  bezskutecznem i, 
jak  dotychczas.

Żydzi w Warszawie.
W arszawski korespondent wszechpolskie­

go, a więc filosemickiego »Kuryera Poznań 
skiego*, w ostatniej swojej korespondencyi 
poświęca obszerny ustęp  w arszaw skiem u ży 
dostwu i jego rozkładowej robocie. Nawią­
zując do działalności chrześcijańskiego To- 
w aizystw a dobroczynności i urządzonego 
pi zez nie .św ię ta  ubogich*, w k tórem  ku­
pcy składają pewien rabat na rzecz bieda­
ków, stw ierdza korespondent, że w szystkie 
sfery odniosły się do niego przycbyinie, tyl­
ko nie Żydzi i pisze daiej ta k :

Ach! to  żydowstwo warszawskie! Tylko 
ślepi nie chcą widzieć, że ci w czambuł wzię­
ci wrogu wie nasi, gorsi od Niemców w Kró­
lestwie Polskiem  i gorsi nawet od biurokra- 
cyi rosyjskiej, są czynnikiem rozkładowym, 
wyciskającym swoje piętno nietyiko na ży­
ciu, ale i na wyglądzie W arszawy. Sprawę 
tę  pustaram  się niezadługo omówić szerzej 
z dowodami niezbitymi, wykazującymi z je ­
dnej strony  tendencyjnie germ anizatorską, z 
drugiej tendencyjnie rusyfikacyjną robotę 
plemienia semickiego u nas. W W arszawie 
opublikowanie takich artykułów  byłoby zu­
pełnie niemożliwe, pism a bowiem nas^e, na­
w et te, k tó re  nie liezą ani jednego abonenta 
Żyda i Które przez cały rok  nie pomieszczą 
za pół rubla ogłoszeń żydowskich, w jakiojś 
niepojętej obawie przed potęgą Izraela trzę­
są się na sam ą myśl z trwogi, że k toś mógł­
by posądzić je  nawet o chęć zaszkodzenia 
interesom  żydowskim!

W ymuwne świadectwo!
Rozkładowej i germanizacyjnej robocie 

żydowstwa warszawskiego poświęca i >Kraj« 
petersbursk i swoją uwagę. W arszawa — pi­
sze >Krąj< — staje się coraz więcej miastem 
żydowskiem. Świadectwem tego wielkie 
mnóstwo ich teatrów . Teatrom anam i są wi­
docznie Żydzi, bo teatry ich grają po dwa, 
trzy  razy dziennie, zawsze pełne po brzegi. 
Do tego stopnia lubią tea tr, że ubożsi, nie 
posiadający środkow na kupienie biletów, 
to ru ją  sobie siłą pięści drogę do sali.

I cóż na to  wszystko nasi przyjaciele PoŁ 
laków mojżeszowego w yznania?

Listy z kraju.
Tarnopol, 3 czerwca.

Rafinowany Żyd.

Ja k  w kalejdoskopie przew ija się przed 
sądem przysięgłych szereg długi prawdzi­
wych, z życia wziętych, typów  żydowskich. 
To typ pająka miejskiego, k tó ry  ofiarę swą 
mota, dopóki nie wyciśnie z niej ostatniego 
grosza, to oszust rafinowany, traw iony go­
rączką złota, puszcza się na spekulacye, k tó ­
re  zaprowadzają go przed forum  sądu.

Ciekawy to  typ oszusta, ów W olfRoseii- 
zweig, k tó ry  staw ał onegdaj przed sądem 
przysięgłych w Tarnopolu. W dniu 24 lipca 
1908 roku  nadał Wolf Rosenzweig, kupiec 
w Tarnopolu, skrzynkę rzekom o z artykuła­
mi gumowymi i celuloidowymi na dworcu 
kolejowym pod sfingowanym adresem  nie­
istniejącego wcale Jakóba Merlinga we I w o- 
wle. .Tui w trzy  dni później zażądał zwrotu 
skrzynki, k tó ra  nadeszła do Tarnopola w a. 
10 sierpnia. W tym też dniu została z wozu 
wyładowaną do magazynu, w  dniu następ­
nym wykupił Rosenzweig list to w aro w j, po- 
czem zgłosił się po odbiór skrzynki, k tórej 
jednakow oż mimo nader skrzętnych poszu­
kiw ań nie znaleziono.

Rosenzweig zaskarżył więc skarb kolejo­
wy o odszkodowanie w wysokości aż 1522 
kor. 20 hal. W toku dochodzeń stw ierdzono 
jednak, że adresata wcale we Lwowie nie 
m a i że tow ar, gdyby przedstaw iał w artość 
tak  znacznej sumy, musiałby o wiele więcej 
ważyć. Władze kolejowe wpadły niebawem 
na trop drugiej podobnej sprawy, sprytnie 
przez Rosenzweiga zaaranżowanej. Oto Ro-

senzw?ig widząc, że targiem  przecież zna­
czniejszą sum ę od skarb i kolejowego uzy­
ska, puścił się dalej na bystre wody i w dniu 
13 listopada 1908 nadał na dworcu w orek z 
podobnymi rzekom o artykułam i pod auresem 
niejakiego Joachim a Milgroma w Trembowli 
a w szesć dni później zgłosił się już po od­
biór owe; posyłki. Gdy ta  rzeczywiście do 
Tarnopola nadeszła, Rosenzweig wykupił na­
tychm iast list towarowy, a dopiero w na­
stępnym  dniu zgłosił się po worek, k tó ry  
znowti znikł gdzieś z magazynu, poczem 
Rosenzweig zgłosił odszkodowanie pieniężne.
* Wobec tycn dwóch tak  bardzo podejrza­

nych wypadków wdrożono przeciw Rosen- 
zweigowi dochodzenie o zbrodnię oszustw a, 
po stwierdzeniu, że i drugi adresat trem bo- 
welski, podobnie ja k  i lwowski, nie istnieje.

Rosenzweig, k tó ry  w tym  czasie ogłosił 
niewypłacalność swej firmy, prowadził dalej 
in teres pod fAmą swej żony i tłumaczył się, 
że co do aaresa ta  we Lwowie pomylił się w 
nazwisku, k tó re  miało opiewać Sperling; 
wezwany jednak  ze Lwowa Sperling ośw iad­
czył, że o niczem me wie i żadnych tow a­
rów u Rosenzweiga nie zamawiał. Również 
podobnem okazało się tw ierdzenie Rosen­
zweiga co do adresata trembowelskiego, k tó ­
ry  wcale nie istniał

P rz e s łu c h a n i  f u n k e y o n a ry u s z e  k o le jo w i 
ze z n a li, ż e  w y k r a  lż e n ie  p r z e s y łk i  j e s t  w p r a ­
w d z ie  u t r u d n io n e ,  a le  i m o ż liw e , te m b a rd z ie j ,  
że  R o s e n z w e ig  w y k u p y w a ł  d z ie ń  p r z e d te m  
f r a c h t  a  d o p ie ro  w  d r u g im  d n iu  z g ła 3 z a ł s ię  
po  o d b ió r  p rzesy tK i; p o p rz e d n ie g o  w ięc  d n ia  
a lb o  p o d c z a s  n ie o b e c n o śc i m a g a z y n ie r a  a lbo  
po d rzaE  z a m ie sz a n ia , j a k i e  p o d cz as  r u c h u  to ­
w a ro w e g o  w m a g a z y n ie  p a n u je ,  p a k u n e k  
m ó g ł u s u n ą ć , ta k ,  z e  g d y  n a z a ju t r z  z g ło s ił 
s ię  p o  p a k u n e k ,  ju ż  g o  n ie  b y ło . S p e d y to ” 
te z  z e z n a ł, ż e  w  o b u  w y p a d k a c h  o tr z y m a ł  
o d  R o s e n z w e ig a  ju ż  w y k u p io n y  f r a c h t  a  n ie  
j a k  z w y k le  ? w iz o  do  w y k u p n a .

Rosenzweig był też oskarżony o lekko­
myślną krydę na kor. 14.000, z k tórej to 
kw oty dało si<j uzyskać, — zaledwie cztery 
tysiące, reszta  przepadła.

Sędziowie przysięgli zatwierdzili pytanie 
w k ierunku  lekkom yślnej krydy a zaprze­
czyli w k ierunku oszustwa, wobec czego Ro- 
senzweig został SK azany na 14 dni aresztu (!).

Wadowice, 1 c z e rw c a .

W dniu 20 b. n i, odbył się u nas pogrzeb 
Włodzimierza Rippera, młodzieńca 21 la t li­
czącego, k tó ry  kąpiąc się w m arcu b. r. w 
Skawie — przeziębił się i ta k  woześnie zmarł. 
Czytelnia, >Zgoda*, k tórej śp. Ripper oył wy­
działowym i dobrodziejem, ofiarując jej kilkana­
ście tom ów z biblioteki swojej, wystąpiła w 
komplecie z sztandarem , wieńcem i m uzyką — 
na budynku Czytelni >Zgoda< powiewała ża­
łobna flaga — a nad grobem tak  wcześnie 
zmarłego chór młodzieży odśpiewał pieśni. 
Cała praw ie publiczność Wadowic i genera- 
licya, już to  ze względu na sym patyę dla oj­
ca W ładysława Rippera, inżyniera i wicepre­
zesa Sokoła, już to dla uczczenia zasług tak  
wcześnie zgasłego młodzieńca — oddała osta­
tnią usługę zacnemu młodzieńcowi.

Dnia 31 m aja o godzinie 2 po północy 
zgorzała doszczętnie plebania w ubogiej gmi­
nie Kleczy dolnej — 4 kilom etry od W ado­
wic odległej, w której w  roku  zeszłym ko­
ściół się spalił i obecnie je s t  odbudowywany. 
Dzięki pomocy wojskowości, w Kleczy dol­
nej stacyonowanej — pożar zlokalizowano — 
i część ruchomości X proboszcza Żyły u ra ­
towano. Budynek był ubezpieczony. Powód 
pożaru nie znany.

Konw ent OO. Jezuitów, wydałorych z Fran- 
cyi, trak tu je  o kupno folw arku z panem 
Skrzeszowskim  w Kleczy dolnej i zamierza 
na wzgórzu >Kopiec« k laszto r budow ać!

W dniu 1 bm. rozpoczęły się przy Sądzie 
obwodowym w Wadowicach rozprawy przed 
sędziami przysięgłymi. W śród oskarżonych 
widzimy samyc niedorostków : I tak  : 17- 
letni Jan  Szymański, rodem ze S tryja za 
zbrodnię kradzieży, w szkole rolniczej w Ko­
bierzynach popełnioną — zasądzony został 
na 18 miesięcy ciężkiego w ięzienia; młoda, 
a jednak  wyrafinowana złodziejka. 15-letnia 
Marya Frączków na z Sidziny za kradzież 
wspólnie z siostrą swoją 8 la t liczącą — 
kw oty 988 kor. z Kółka rolniczego, otrzy­
mała 5 miesięcy ciężkiógo wiezienia. Zakra­
dała się ona na noc do sklepiku, pozwalała 
się w sklepie zamknąć, a w nocy 8-letnia 
jej siostra, dobfjała się do tego sklepu, za­
kupyw ała cukier, herbatę, arak, a przy tej 
sposobności Marysia w ym ykała się niepostrze­
żenie ze skradzioną gotówką. Mimo przy­
znania się do winy — nie podała gdzie pie­
niądze ukryła — lub kum u je  wydała.

Dzisiaj 2 om. odbyła s 'ę  rozprawa Rozalii 
Ząjąc ze Spytkowic, oskarżonej o dziecio­
bójstwo nieślubnego dziecka. Dla DraKu do­
wodów winy została uwolnioną.

Obecnie toczy się rozpraw a przeciwko 
21-letniem u parobczakowi z Krzeszowa ad 
Jurdauów , Janow i Wójcikowi, o zgwałcenie 
3-letniej dziewczymd Maryanny Moskała.

Żywotność nowego W ydziału Towarzy­
stw a Zgody dodatnio zapisuje się w  kronice 
naszego miasta. 31 m aja br. odbyt się festyn 
przy nader licznym udziale członków i pu­
bliczności.

Jaworzno, 3 czerwca.
(Nabożeństwo żydowskie w Mysłowicach. -  Je*c c ii  
o stosunkach budowlanych. — Pożar. — Starania o

wodociągi. — Stronnictwo X. Stojałowskiego).

W prawdzie jestto  już  rzecz dawniejsza, 
ale nie czytałem, by ją  podano gdzieś do pu­
blicznej wiadomości. — A jednak  jestto  pię­
kny kw iateczek naszych stosunków  jaw orz­
nickich, w yrosłj na niwie rządów żydowskich, 
jakim  ulegać muszą prawie wszyscy u nas. 
Umarł w Kairo, w Egipcie sekretarz  dyrekto­
ra kopalni niejaki Weiss, Żyd. Jego pamięć 
postanowił uczcić dy rek to r K atzer (jak wia­
domo — również Żyd) i dzień 2 m aja wy­
znaczył na nabożeństwo za niego w bóżnicy, 
na k tó re  polecił przybyć swym urzędnikom  
gwareckim. A że to była niedziela i w  Ja ­
worznie do bóżnicy iść nie mogli jako  k a to ­
licy, więc odbyło się to  nabożeństwo w My­
słowicach, dokąd pojechali u»-zęunicy kopalni: 
inspekt. H. Kowarzyk, P. Trenczak, J. Eckart, 
W. Ryszard, T. Knapik, AL Suchanek, E. Ni- 
Kiel i Wł. Biomowski. I wszyscy ci panowie 
zam iast być w kościele na Mszy św. poszli 
do bóżnicy, gdzie podobno złożyć musieli po 
14 koron jako  w stępną opłatę od niekoszer- 
uych...

Co do stosunków  budowlanych dzieją się 
dalej wypadki nie ao uwierzenia. W skutek 
podkopania ziAmi, domy pękają w  dalszym 
ciągu. Popękały za^em m ury domu Teofila 
Barana i dom spadkobierców po ś. p Woje. 
Kapuściku, a rzeczoznawca gm inny i gw a­
recki, orzekł, że pęknięcia stąd pochodzą, po­
nieważ do gołębi, hodowanych w tych do­
mach, spinają się po drabinie dzieci. I wła­
ściciele tych domów przyjąć m uszą to  orze­
czenie, bo w przeciwnym razie wyrzuconoby 
ich z pracy.

Dnia 25 maja mielffimy tu  pożar o godr 
12>/i w  nocy. Spaliły się dwa domy i stodo­
ła. Na miejsce pożaru przybyli dyr. K atzer i 
p. Kowarzyk, nadinsp. gwarectwa, k tó rzy  na­
ocznie mogl1 się przekonać, ja k  w  czusie po­
żaru m ieszkańcy są bezuilni wobec orako, wo­
dy. Straż stać musiała dość długo bezczyn­
nie, bo nie było wody. A Kiedy wodę opro­
wadzono aż z kopalni, ju ż  dacny domow spa­
dły się i ra tunek  był niemożliwy. Nasłuchał się 
tez w iedy kacyk jaw orznicki Żyd K atzer ze 
s trony  obecnych dość sarkania.

Kom iiet w ybrany n r  wiecu stronnictw a 
chiześcijańsko-socyalnego celem załatw ienia 
spraw y z wodociągami i i/yborów  do Rady 
gminnej, działa energicznie. Zwrócił on się 
w spraw ie b iaku  wody do starostw a chrza­
nowskiego, wybiera się też do prezydyum 
Koła polskiego do Wiednia, a gdyby te  s ta ­
rania nie pomogły, ma udać się naw et na 
drogę sądową i wytoczyć gw arectw u proces. 
Ale podobno gwarectwo widząc, że to  nie 
żarty, skłonnem  je s t do porozum ienia się z 
gminą.

W ybory do Rady gminnej mają, być ró ­
wnież rozpisane z końcem tego miesiaca. — 
Tak więc spraw y poruszone przez wiec osta­
tn i wzięły dobr> obrót. W prawdzie w  tych 
samych sprawach urządzili później zgrom a­
dzenie zwolennicy X. Stojałowskiego, Którzy 
na całą tę akcyę obywatelską k ^ y w e m  okiem 
patrzą, sprowadzili sobie naw et Jednego z po- 
słow party : wszechpolskiej, k tórej X. Stoja- 
łowskt miał się zaprzedać za dość grubą bu- 
m*i — tak  tu  mówią powszechnie — ale gło­
sy ich już n ik t tu  nie bierze na seryo. W sku­
tek  ciąjfly-h ich wichrzoó, a niestałości ich 
przywódcy stracili już wpływ całkowicie.

W najbliższych aniach doniosę jeszcze pe 
wne szczegóły z naszych stosunków  M.

N ie m a  R u s i n ó w !
Niema Rusinów! Tak zawyrokował urzę­

dowy >W arszrwdkij Dniewnik* — z okazy! 
obrad słowiańskich w Petersburgu. Polemi­
zując z poglądem warszaw skiego »Dnia«, 
k tó ry  w uchwalonej na zjeździe rezolucyi 
chciał dopatrzeć się dbałości nie o »Roeyan« 
galicyjskich, lecz o Rusinów, o-gan Warszaw­
skich ezynowników ośw iadcza:

» R o z d z i e l  e n i  e j e d n e g o  n a r o d u  
r u s k i e g o  n a  R o s y a n  i P u s i n o w j e s t  
w y m y s ł e m ©  t a k  n i e d o r z e c z n y m i ) ,  
ja k  gdybyśmy chcieli dowodzić, że MazuryJ(?) 
i Polacy sa dwoma oddzielnemi narodami. 
Napewne na zjeździe słowiańskim delegaci 
polscy nie ośmielilibysię (!) nazywać »ruskach« 
inaczej niż -ruskimi*: i gdy mówiono o 
narodzie >iuskim«, to bez w ątpienia miano na 
widoku naród w jego całości*.

W yjaśnienie >Warsc. Dniew.* nie je s t  dla 
nas niespodzianką, potwierdza ty lko to, coś­
my już pisali o wynikach qjazdu słowiańskie­
go. Słowianofile rosyjscy żądają za >ustęp- 
stwa* dla Polaków  w zaborze rosyjskim  rze­
czy niewielkiej: uznania Rusinów galicyj-

Słomkowe kapelusze li B. WIERZEJSKI
Halmudfltalsze, dniy nyM r I fantu* Kraków, Rynek, róg ulicy Floryańsklej.
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słricL (wbrew ich woli!) za Rosyan i narzu­
cenia im — Języka rosyjskiego w szkole i 
urzędzie...

Skutki zlej regulacyi rzek.
Z Wadowic otrzym ujem y następujące u- 

wagi:
Poruszył n ie d a w n o  »G łoa N a ro d u *  s p r a w ę  

w a d liw e j re g u la c y i  r z e k i  S k a w y , d z ię k i k t ó ­
rej z a m o ż n y  w ło śc ia n , p o s ia d a ją c y  g o s p o d a r ­
s tw o  i m ły n  —  s t a ł  s ię  z w y k ły m  ż e b ra k ie m , 
w o d a  z a b r a ła  m u  D ow iem  c a ły  je g o  m a ją te k  
i w a r s z t a t  p ra c y .

Podobnie wadliwą, ja k  rzeki Skawy, je s t 
regulacya rzek przez powiat wadowicki pły­
nących, mianowicie również Skawy, Wisły i 
potoków górskich Choczynka i Rokówka. 
Wody te  wylewają co roku, wyrządzając mie­
szkańcom  powiatu krociowe szkody i zabie­
rając ofiary w  ludziach. W bieżącym roku 
np. Skawa zalała przedmieście Wadowic »Mie- 
dzne* i oprócz szkód olbrzymich, zabrała ofia­
rę w osobie niejakiego Jędrzeja, ojca dwojga 
dzieci. Mieszkańcy »Miedznego« przez czas 
powodzi mieszkali na strychach, a m agistrat 
dostarczał im żywność na łodziach.

W Choczynce utopify się K onie, a właści­
ciela ich tylko z tru d em  dało się u ra to w a ć .

W Lipowcu gospodarzowi P. Majerowi za­
brała Wisła 8 m orgów gruntu. Na pisemne 
prośby zarządził już dawniej wprawdzie kie­
rownik regulacyi Wisły ochronę 1'aszynową 
brzegów. Tegoroczny wylew Wisły pozosta­
wił faszyny, zniszczył jednak  I zabrał grunta 
do Wisły przylegające. Na coż się więc zda 
tego rodzaju regulacya. W szak ona przyczy­
nia się tylko do powiększenia szkód, k tóre 
powódź wyrządza.

Mieszkańcy powiatu wadowickiego zrezy- 
gnacyą poddają się co roku klęsce rozhuka­
nym  żywiołom, nie przywiązując prawie źa- 
diibj wagi do podejmowanych tu i ówdzie prac 
regulacyjnych, tembardziej, że kierownictwo 
tych regulacyi spoczywa w rękach n i e u d o l ­
n y c h ,  k tórzy prowadzą je  »od siedmiu bo­
leści*.

Plany regulacyi rzek  robi się zwykle przy 
niskim stanie wody. Panowie, k tórzy plany 
robią nigdy nie widzą wylewu naszych rzek, 
lecz, zdaje Bię, zadowalniają się n o t o w a ­
n i e m  (!) stanu  wody dróżników i drogomi- 
s trzó w !

Przytoczę tu  jeden fakt, k tó ry  miał miej­
sce przy budowie m ostu w J...

Pan inżynier... zarządził wiązanie belek 
jednego z większych m ostów rządowych we­
dle planu. Stary, praktyczny cieśla, dotąd w 
Jasielskim żyjący Wójcik, nie technik, żadną 
m iarą nie chciał się zgodzić na to wiązanie 
— i roboty dalej wedle planu prowadzić — 
lecz wedle swojego praktycznego system u je  
uskutecznił. Komisya uznała je za dobre —
I odtąd w ważniejszych wypadkach owego 
Wójcika z Jasła  do większych robót ciesiel­
skich wszędzie sprowadzają.

Jestto  fakt wielce charakterystyczny, świad­
czący o niezbyt wysokiem wykształceniu na­
szych urzędników technicznych. Nadto fakta 
wymienione stw ierdzają, iż regulacye naszych 
rzek m ają w artość dotąd, póki niema... po­
wodzi...

Do kw estyi tej powrócimy niebawem w 
obszernlęjszym, rzeczowym, fachowo opraco­
wanym artyku le  i wykażemy dosadnie, iż 
b r a k  z a u f a n i a  i w i a r y  w k r a j o w e  
r o b o t y  r e g u l a c y j n e  r z e k  m a  u s p r a ­
w i e d l i w i o n e  u z a s a d n i e n i e .

Rada miasta M o w a .
W czorajsze posiedzenie Rady krakow ­

skiej odbyło się pod znakiem — n u d y .  Zmę­
czenie i >spleen« ogarnęły »spracowanych« 
ojców m iasta, k tórzy  widocznie z u tęsknie­
niem wzdychąją do letnich wywczasów. Je ­
dynie interpelacya r. m. Turskiego w spra­
wie zabezpieczenia Krakowa przed powodzią 
ocknęła na chwilę z głębokiej zadumy na­
szych rajców, k tórzy  dali upust rozgorycze­
niu, że akcya zabezpieczenia m iasta przed 
k lęską powodzi wlecze się żółwim krokiem.

1 ia o w u  z u s t radzieckich padały ostre i 
buńczuczne słowa z apelem do Koła pol­
skiego, rządu i t. d. — ba! posypały się wy­
rzuty, skierow ane d o  p o s ł ó w  k r a k o w ­
s k i c h !  Oskarżano ich — i to ze strony 
d e m o k r a t ó w  — o brak  energii w tej 
spraw ie — kró tko  mówiąc — o safandul- 
stwo.

Z arzuty słuszne, tylko prosta u c z c i ­
w o ś ć  nakazywała, ażeby ich nie podnoszo­
no z t e j  s t r o n y .  P artya rządząca w mie­
ście zbiera dzisiaj plony, k tór6  zasiała. Przy 
osta tn im  wyborze posłów do parlam entu z 
Krakowa nie zwracano uwag? osobiste 
przym ioty kandydata 1 na ich tęgość umy­
słową, lecz desygnowano osoby, celem zaspo­
kojenia ambicyi poszczególnych j e d n o s t e k  
i w y r ó w n a n i a  k o n s z a c h t ó w  p a r ­
t y j n y c h .

Kraków, jak o  duchowa stolica Polski, wi­
nien posyłać do parlam entu najwybitniejsze 
Jednostki, d o m i n  u j ą c e  i n t e l i g e n c y ą  i 
w y k s z t a ł c e n i e m  — a w posłach m iasta 
Krakow a Koło polskie winno mieć jak  n a j- 
w y d a t n i e j s z ą  p o m o c .

N iestety o dzisiejszych posłach k rakow ­
skich trzeba powiedzieć, że nie sto ją oni na 
wysokości zadania. I tak  jeden człowiek bez­
sprzecznie zdolny 1 może dobry prawnik, ale 
o zbyt wybujałej ambicyi i o zbyt szorstkich 
formach, przy znanym braku pilności prę­
dzej m o ż e  z r a z i ć ,  aniżeli pozyskać dla 
bronionej przez siebie 'sprawy. Drugi, demo­
kratyczny w eteran, k tórego stopień inteli- 
gencyi je s t  już... ustalony, nie przeraziłby 
naw et myszy swoją energią, a cóż dopiero... 
c. k. m inistra. Trzeci, polityczny analfabeta, 
może i znakom ity technik, choć z oceną je ­
go wiedzy technicznej nigdzie nie spotka­
liśmy się. Czwarty, zacny obywatel i p rak ­
tyczny przemysłowiec, nie posiadający jednak 
ani nie czujący do tego pretensyi — w yro­
bienia politycznego.

Nic też dziwnego, że ludzie tego pokro­

ju  nie są w stanie wywrzeć skutecznego 
wpływu w sprawie bądź co bądź ta% tru ­
dnej i skomplikowanej jak  roboty kanaliza­
cyjne na Wiśle pod Krakowem i połączone z 
tern zabezpieczenie m iasta Krakowa.

Pozostaje jeszcze w tej sprawie akcya 
prezydyum m iasta. Lecz i w  tym wypadku 
musimy powiedzieć: niestety. Pojmujemy bo­
wiem bardzo dobrze, iż prowadzenie polityki 
na własną rękę, nie mającej nic wspólnego 
z i n t e r e s e m  o g ó ł u ,  nie da się pogodzić 
z jakąkolw iek energiczniejszą akcyą wobec 
rządu w wypadkach, k tó re  zajęcia takiego 
stanow iska wymagają.

Wobec tego nic dziwnego, że prezydent 
m iasta na interpelacyę odpowiedział blado, 
nie angażując się zbytnio, dając poprostu ra­
dę postarania się u odpowiednich czynników 
o szybką decyzyę w wyborze projektów  za­
bezpieczenia Krakowa przed powodzią: czy 
punktem  wyjścia ma być pro jek t gminy, czy 
rządu.

Ze słów prezydenta da się wyciągnąć je ­
den tylKo pewnik. Oto nie możemy marzyć
0 rozpoczęciu u nas robót regulacyjnych n a ­
w e t  j e s z c z e  w r. 19101 Chcąc przystąpić 
bowiem do regulacyi Wisiy w przyszłym ro­
ku, należałoby już r o k  n a p r z ó d  p o c z y ­
n i ć  p r z e d w s t ę p n e  p r z y g o t o w a n i a  
w kwestyi warunków  prawnych i techni­
cznych. A więc należałoby rozpisać komisyę 
prawno-wodną, przystąpić do w ykupna g run­
tów  i t. d. Tymczasem mamy już czerwiec.
1 mimo licznych urgensów, d o t y c h c z a s  
k o m i s y i  t e j  n i e r o z p i s a n o !

W ten sposób rzecz cała poczyna być tra ­
gikomiczną. A jednak je s t to kw estya życia 
dla m iasta Krakowa. Bo, jak  to podniósł r. 
Turski, stoimy dziś bliżej, niż kiedykolwiek, 
przed widmem katastro fy  powodziowej. Pod­
czas gdy bowiem przedtem  podnosił się po­
ziom Wisły o A  m. po 5 dniach deszczu, obe­
cnie już po dwudniowych deszczach grozi 
Wisła wylewem. Dzieje się to zaś skutkiem  
tego, że Wisłę w górnym biegu po części już 
uregulowano. I dziś p rak tyka  niechybnie wy­
każe, że gdy Soła i Skawa spiętrzy swe wo­
dy, k tó re  szybko do nas nadejdą — wywoła 
to u nas katastrofę o rozmiarach dotąd je­
szcze niebywałych! Jesteśm y, jednem  słowem, 
w warunkach gorszych, niż przed paru laty!

Co więcej, grożą nam rzeczy d a l e k o  
g o r s z e .  Bo oto na granicy pruskiej r  o z- 
p o c z ę t o  j u ż  obwałowywanie lewego brze­
gu górnej Wisły, a więc nastąpi jeszcze wię­
ksze ściśnienie wód, k tó re  p i e r w s z y  
s w ó j  u p u s t  i t o  n a j g w a ł t o w n i e j ­
s z y  z n a j d  ą w K r a k o w i e .

Sprawa ta  jest tak  groźną, iż Rada uzna­
ła w końcu za wskazane rozpatrzeć rzecz tę 
w Sekcyi prawniczej, k tóraby się zastanow i­
ła, jakich środków  prawnych należy użyć ce­
lem stwierdzenia, że obecnie w skutek  regu­
lacyi Wisły i jej dopływów wzrosło w dwój­
nasób niebezpieczeństwo powodzi w Krako­
wie.

Nadto uchwalono wniosek r. Turskiego, 
aby w sprawie rozpoczęcia robót regulacyj­
nych pod Krakowem zwrócić się do Koła pol­
skiego oraz wywrzeć odpowiedni nacisk na 
rząd.

Pogrzeb Modrzejewskiej.
Na wstępie uchwaliła Rada wziąć z b i o ­

r o w o  u d z i a ł  w pogrzebie śp. Heleny Mo­
drzejewskiej, złożyć wieniec na trum nie im. 
m iasta oraz na koszta te  przeznaczyć 1000 
koron.

Z kolei uchwalono adoptować 

Zakład desinfekcyjny
i w tym  celu uchwalono kredyt, k tó ry  nie 
przeniesie sumy 8000 kor.

Po debacie powodziowej zgodziła się Ra­
da m iasta na objęcie w przedsiębiorstwo 
gminy

Budowy kolektora lewobrzeżnego.
Budowa ta  obejmuje jeduą część od Pół- 

wsia Zwierzynieckiego do ujścia Rudawy, na 
przestrzeni 975 m etrów, za cenę 182.500 K; 
druga od wału akcyzowego w Piaskach do uj­
ścia kolektora w Dąbiu na przestrzeni 1360 
m etrów, za cenę 850.000 K. Wprawdzie Dr 
G e r  11 e r  żądał, aby rzecz tę  » p r z e d y s k u -  
t o w a n o *  jeszcze w Sekcyi prawniczej — 
lecz uspokojono go pod tym względem, bo 
»w Wiedniu zrobiono już wszystko porzą­
dnie* — a na propozycyę zaś jego, aby przy­
najmniej r. Koy, jako praw nik, wziął udział 
przy podpisaniu kon trak tu , oświadczył r. Koy, 
iż niema najmniejszych chęci brać ta k  dale­
ko idącego obligu!

W dalszym ciągu uchwalono na cele bu­
dowy domu adm inistracyjnego dla zarządu

Wodociągu miejskiego
nabyć w Półwsiu Zwierzynieckiem realność od 
p. F. Bolnara v. Nordenkampf. Realność wy­
nosi 3250 sążni5, po cenie 28 K za sążeń.

W reszcie wpadła Rada na

Genialny pomysł
załatania hal targowych wspaniałymi s t o ­
ł a m i  (sic!) (po kilkanaście koron za sztukę!), 
k tó re  będzie się codziennie rozstawiać i usu­
wać na wszystkich placach targowych mia­
sta. Dla »porządniejszych przekupek* będzie 
utrzymywało m iasto p a k i  na przechowywa­
nie tow aru. Jako środek zapobiegawczy przed 
deszczem »radzi« Rada przekupkom  sprawie­
nie sobie potężnych... parasoli — o ile to z 
drugiej strony nie wywoła rewolucyi haskiej 
na Małym Rynku i Placu Szczepańskim. Sto­
łów takich będzie 370, a kosztow ać to bę­
dzie 6.000 K.

Po uchwaleniu wniosku sekcyi ekonomi­
cznej w sprawie odstąpienia potrzebnego 
g run tu  pod budowę ram py mostowej w uli­
cy Starow iślnej dla będącego w budowie

Trzeciego mostu na Wiśle
uchwaliła Rada ubezpieczyć w Towarzystwie 
wzajemnych ubezpieczeń urzędników pryw a­
tnych we Lwowie

29 funkcyonaryuszy gminnych.
Na cel pokrycia opłat przyznano kredyt 
3528 K.

W końcu przystąpiła Rada do rozwiązania

Matematycznej zagadki,
jak  się wyraził Dr G e r t l e r .  R. M agistratu 
S k r z y n i a r z  przedłożył bowiem wnioski 
sekcyi ekonomicznej w sprawie otwarcia 4 
ulic na gruntach Dra Pareńskiego i Dra Sein- 
felda w dziel. Kazimierza, między ul. Miodo­
wą a Podgórską. G runta pod ulice oddadzą 
bezpłatnie właściciele, a koszta urządzenia 
poniesie w p o ł o w i e  g m i n a  (!), w połowie 
właściciele. Na gminę spadnie z tego ty tu łu  
kwota 33.086 kor. (na prof. Pareńskiego 9586 
kor., na Dra Seinfelda 23.500 kor.).

W dyskusyi zabrał głos r. D ą b r o w s k i ,  
k tó ry  dobitnie zaznaczył, iż w traktow aniu 
z odnośnymi właścicielami gruntów , k tórzy 
domagają się otwarcia nowych ulic i to za­
wsze k o s z t e m  g m i n y ,  uderza go b r a k  
n o r m  stale ujętych warunków. W szystko 
robi się o d  p r z y p a d k u  d o  p r z y p a ­
d k u ,  d o r y w c z o ,  z a l e ż n i e  o d  o s ó b !  
Tymczasem w o b e c  d r o ż y z n y  m i e ­
s z k a ń ,  n i k t  b u d o w a ć  n i e  c h c e ,  
b o  n i e  w i e ,  c o  s i ę  z j e g o  p a r c e l ą  
s t a n i e !  Regulacyę ulic prowadzi się nie- 
porządnie i bezładnie, powstają ciągł6 braki, 
za k tó re  potem gm ina musi płacić celem wy­
kupna. By więc nie balastować M agistratu 
i nie przewlekać niejednokrotnie spraw  re­
gulacyi ze szkodą dla gminy, staw ia konkre­
tny wniosek, aby M agistrat wypracował od­
powiednie normy.

Na zarzuty te, pełne przejrzystej aluzyi, 
wystąpił z wyjaśnieniami

Powołany obrońca
w sprawach tego rodzaju p. B e r  i n g e r. Któż 
bowiem w całej Radzie może być bardziej 
fachowym, jak  nie ten, k tó ry  całe życie woj­
skowe i cywilne poświęcił sprawom budo­
wlanym. Niestety, wyjaśnienia były w tego 
rodzaju „formie" podane, że nie mogliśmy 
nic zrozumieć, wobec czego nie jesteśm y ich 
w stanie, mimo najlepszych chęci, przytoczyć.

Z odpowiedzi tylko r. D ą b r o w s k i e g o ,  
mogliśmy się dowiedzieć, że p. Berm ger bro­
nił gorąco tej sprawy, której właśnie in ter­
lokutor nie zaczepiał, t. j. ulic p. Seinfelda. 
Stało się to jednak  widocznie skutkiem  tego, 
aby nie zadać kłainu znanemu przysłowiu: 
»uderz w stół*... R. Dąbrowski postawił swo­
ją  rezoiucyę, jako  spraw ę ogólną, zasadniczą, 
aby obywatele nie byli piłką w ręku, zależnie 
od subjelctywnego zapatrywania, 2 lub 3 lu­
dzi — i rezoiucyę tę  też uchwalono.

Wybór komlśyi.
Rada wybrała komisyę dla obchodu ro ­

cznicy Grunwaldzkiej i 600-tnej rocznicy u- 
rodzin Kazimierza Wielkiego. W skład komi­
syi weszli r. in.: Domański, Drozdowski, Fe­
dorowicz, Guńkiewicz, Kosobucki, X. Krupiń­
ski, Konopiński, Landau Ignacy, Maciołowski, 
Nowak Julian, Tilles, Turski i Wasung.

Do komisyi aprowizacyjnej wybrano do­
datkowo r. m. Merza.

W dalszym ciągu radcy nie mieli już ocho­
ty obradować, wobec czego cały szereg spraw 
odłożono do w torku.

GŁOS NARODU s  dnia 5 Czerwca 1909.

Ruch chrześcijańsko-socjalny.
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Andrychów. (Kor. wł.). W  dniu  31 m a ja  br. 
odbyło się  w loka lu  m iejscow ej g ru p y  P o lsk ie ­
go Z w iązku  zaw ód, ohrześc. ro b o tn ik ó w  poufne 
zeb ran ie  za  zaproszen iam i, n a  k tó rem  zaw iązało  
się  i u k o n sty tu o w a ło  K oło s tro n n ic tw a  ch rze- 
śc ijań sk o -so cy aln eg o .

Z eb ran ie  zag aił X. k a te c h e ta  Z ie liń sk i, w y­
k azu jąc  p o trze b ę  i cele te g o  now ego s tro n n ic ­
tw a. W  d y sk u sy i z a b ra ł głos X. prob. J a n a s , 
p rze d staw ia ją c  kon ieczność organ izacy i i k o rzy ­
ści z te jże . X. k a t .  K asp rzy k  o b ja śn ił w  p ię ­
knem  przem ów ieniu  ekonom iczną działa lność 
P ois. s tro n n ic tw a  chrześć.-soc. w naszym  k ra ju  
i w ezw ał do licznego w p isyw an ia  się  n a  człon­
ków . N a s tęp n ie  dokonano  wyborów . P rzez  ak la - 
m acyę w ybrano  je d n o g ło ś n ie : p rezesem  X. Z ie­
lińsk iego , w icepr. p. M agierę, s e k r . p. S łow ika, 
sk a rb . p. K łapę. Do w ydziału  weszli X. K as­
p rzyk , p p . : Bełdow icz, K urz, N ow ak, W ujew o- 
dzic, Szczygieł, P u s te ln ik , B izoń F ra n c isz e k  i 
M atlak .

P. S łow ik podziękow ał im ieniem  zeb ranych  
X. Z ie liń sk iem u  za  tę  p ię k n ą  in icyatyw ę. Z e ­
b ran ie  zakończono  o d śp ie w an ie m : „ Jesz cz e  P ol­
s k a  nie zg jn ę ła " .

G A B R Y E L S K A ,  Krzysztofory, K rak ó w
W y n a jm u je  i sp rz e d a je  p ierw szo rzędnych  fab ry k  
fo rtep ian y , p ia n in a , harm o n ie  i p ianolb  za  go­
tó w k ę  lub  na s p ła ty  n a w e t dw udziestom iesięczne 

In s tru m e n ty  używ ane od cen  najn iższych .

Precs e towarem pruskimi 
Kupujcie tylko u chrześcijan I

K R O N IK A .
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w sobotę 

Bonifacego biskupa; pojutrze w niedzielę 1 po Z. Św.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wsobód 
Słońca rozpocznie się ju tro  o godzinie 3 minut 43: 
taohód p n y p aa a  o godz. 8 minut 13; długość dnia 
godiln 16 minut 30.

Kraków, dn ia  4 czerw ca.
Zebranie profesorów uniwersytetu. W czo­

ra j popołudniu  odbyło się  w sa li „C ollegii 
N ov i“ , zeb ran ie  profesorów  w szechnicy  J a g ie l­
lońsk ie j, w celu n a ra d  n ad  n as tęp u jącem i s p ra ­
w am i :

1) U tw orzenie p ro feso rsk iego  K oła T. S. L.
2) S p raw a d aru  n a  szko ły  k resow e.
W  zeb ran iu  wzięło udział k ilkndz iesięc iu  

p rofesorów  i docentów  u n iw ersy te tu . P rzy b y ł ró ­
wnież H en ry k  S i e n k i e w i c z .  P rzew odniczył 
re k to r  D r F ie rich , k tó ry  pow itaw szy  zeb ran y ch  
i H e n ry k a  S ienk iew icza, zaw iadom ił, że prof. 
S tan . T arn o w sk i n ie  m ógł w ziąć udzia łu  w ze­
b ran iu . S p raw ę za łożen ia  prof. K oła T. S. L„ 
referow ał prof. C zerkaw sk i, w y k azu jąc  ko n iecz­
ność udzia łu  ca łego  spo łeczeństw a w e w alce n a

k re sa c h , a  zakończy ł sw e p rzem ów ienie w nio­
sk am i :

1) Z eb ran ie  uchw ala założyć u n iw ersy te ck ie  
Koło T. S. L.

2) P o stan aw ia , ab y  pro feso row ie i docenci 
złożyli w spó ln ie d a r  n a  u trzy m an ie  szkó ł k r e ­
sow ych.

3) Celem  p rzep ro w ad zen ia  ty c h  uchw ał w 
n a jk ró tsz y m  czasie, w ybiera się  k o m ite t z p ię ­
ciu członków .

W  dysk u sy i zab ie ra li g ło s : prof. D r M oraw ­
sk i o raz  H en ry k  S ienkiew icz, K tóry, dzięku jąc  
za  zap roszen ie  n a  obrady  ta k  doniosłe, s tw ie r ­
dza z radośc ią , że a k c y a  narodow a coraz w ię­
ksze  obejm uje  k ręg i, o raz że w szechnica J a g ie l­
lo ń sk a  ta k  żyw y b ierze w niej udział, z czego 
m ów ca doniosłe d la  sp raw y  n a  przyszłość wy­
snuw a w nioski.

W  dalszej dyskusy i wzięli u d z ia ł : prof. D r 
K o stan eck i, prof. X. D r. Spis i prof. K u trzeb a , 
poczom zeb ran i jed n o g ło śn ie  uchw alili p rzed ło ­
żone w nioski.

Do kom isy i w ybrano  prócz re fe re n ta  D ra  
C zerkaw sk iego , p ro fe so ró w : X. G ab ry la  (teo lo ­
gia), Ja w o rsk ie g o  (praw o), Ł azarsk ieg o  (m edy­
cyna) i C zerm ak a  (filozofia).

Zgromadzenie pow. Tow. „Kółek rolniczych."
D zisiaj przed po łudniem  w sali R ady  p o w ia to ­
wej w K rakow ie, odbyło się Z grom adzen ie  pow. 
Tow. K ółek  ro ln iczych, pod p rzew odnictw em  p re ­
zesa  prof. D r S te fa n a  S u  r z y ć  k i e  go .  O becnym  
był ta k ż e  w iceprezes Z w iązku  K ółek ro ln iczych 
Dr D ulęba. Po za g a jen iu  p rezesa , podniósł p. 
S zafrań sk i s ta g n a c y ę  w działa lności i rozw oju 
K ółek  ro ln iczych w pow iecie k rak o w sk im , p rzy ­
czyn czego szu k ać  należy w ro zp o litykow an iu  się  
ludu  w iejsk iego , co sp raw ia , że od nich odsu­
n ą ł się  żywioł in te lig en tn y , j a k  nauczyciele, 
k sięża  i dw ory.

N astęp n ie  złożył członek zarządu  p. L ubo­
w iecki sp raw o zd an ie  k aso w e  za ro k  ub ieg ły , w y­
k az u ją ce  w w y d a tk ach  k w o tę  f>09 kor., w do- 
cnodach  944  kor. P. W ąsow icz ap e lu je  do k sięży  
i in te lig en cy i, ab y  za in te re so w ały  się  K ółkam i 
ro ln iczem i i p o p ie ra ły  je .

W  dalszym  ciągu  p osiedzen ia  zab pał g łos D r 
D ulęba, dz ięk u jąc  im ieniem  Z arząd u  w szystk im , 
k tó rz y  p racow ali d la  d o b ra  T ow arzystw a, zw ła­
szcza Z arządom  K ółek  k rak o w sk ieg o  pow iatu ; 
oznajm ił, że Z jazd  d e leg a tó w  K ółek ro lniczych 
z całego  k ra ju  odbędzie s ię  w K rak o w ie  w dniach  
6 i 7 lipca, podniósł dalej ż ą d a n ia  i cele Tow. 
K ółek  ro ln iczych , rozrzuconych  po k ra ju  w li­
czbie 1340, a  liczących 53.000- członków .

W  dalszym  ciągu  po rządku  dziennego  z n a j­
d u ją  się  r e fe ra ty :  p. C ieślew icza „C zego n as  
nauczy ł ub ieg ły  ro k  k lę sk o w y ,"  D r S ta fie ja  „O 
po trzeb ie  zo rg an izo w an ia  odpow iednich szkół 
d la  w y tw orzen ia  egzam inow anych  og lądaczy  by­
d ła ,"  dalej r e fe ra t  „O używ aniu  k rów  do za ­
p rzęg u ,"  w końcu  w n iosk i członków .

Litości, Prześwietny Magistracie krakowski 
i Rado m iejska! Od m ieszkańców  M ałego R y n k u  
o trzy m u jem y  w p ro s t rozpaczliw ą, n a s tę p u ją c ą  
p ro śb ę : N ie życzym y n ikom u te g o  szczęścia, by 
był m ieszkańcem  przy  M ałym  R y n k u . N ie je d en  
z n as  sprow adził się  d la tego , bo albo nie m ógł 
gdzieindziej znaleźć p om ieszkan ia , albo m a in ­
te re s  w tem  m iejscu  lub  w pobliżu, albo p rzy ­
puszczał, że s to su n k i i p o rząd k i n a  M ałym  R ynku  
zm ien ią  się  w ja k  n a jk ró tszy m  czasie. Boó p rze ­
cież k ażdy , k to  ty lk o  m a n a jm n ie jszą  dozę po­
czucia p o rząd k u  ta k  este tycznego , j a k  zdrow o­
tn eg o  i m oralnego , n ie  m oże s ię  pogodzić z tem , 
co się  dzieje  obecnie w sam em  ce n tru m  m ia s ta . 
P om ijam y  ca ły  sz e reg  bud w strę tn y c h , k tó ry ch  
n ie zn iosłoby  żadne  szan u jące  się  prow incyo- 
n a ln e  m ia s to  — n a w e t galicy jsk ie , a  k tó re  to ­
le ru je , n ad u ży w ając  cierp liw ości sw ych m ieszk ań ­
ców, M a g is tra t k ra k o w sk i i R a d a  m ie jsk a .

Ale około tych  b rudnych  s trag an ó w , zbitych  
a Jak ich ś  p a k  tow arow ych , w yrzuconych z m a­
gazynów  k az im iersk ich  —  w ałęsa ją  się  całe 
ban d y  opryszków ' i w yrzu tków  p ijack ich  obu 
płci, k tó rz y  m a jąc  pod r ę k ą  różne szynk i, aw a n ­
tu r u ją  się  p rzez  ca ły  dzień , ta m u ją  ru ch  w szelki, 
a n a w e t n a p a d a ją  n a  spoko jnych  przechodniów . 
M ały R y n ek  w y g ląd a  n ie raz  ja k b y  ja k ie ś  p u b li­
czne, pod  gołem  niebom  założune karczm isko . 
Ale to  je szcze nie w szystko . — Te szum ow iny  
m ie jsk ie , podpiw szy sobie dobrze, s łu żą  w iecznie 
z d n ia  n a  dzień  n ie ty lk o  B acchusow i, a le  p u ­
bliczn ie u p ra w ia ją  [ ta k ż e  i k u l t  W enery ... i to  
się  dzieje n ie  ty lk o  w Diały dzień pom iędzy 
s tra g a n ia rsk ie m i budam i, a le  też zezw ierzęcone 
is to ty  czyn ią  sob ie z sąsiedn ich  k am ien ic  loka le  
publiczne, gdzie z a sp a k a ja ją  w szy s tk ie  sw e po­
pędy. A w łaściciele k am ien ic  i ich loka to row ie, 
ja k  i S tróże k am ien ic  przy  M ałym R ynku , są  w obec 
ty ch  „gości"  bezsiln i, bo w raz ie  uczyn ien iu  im 
uw agi choćby n a jm n ie jsze j, sp o tk a ją  się  n a ty c h ­
m ia s t ze s te k ie m  słów najobelżyw szycb, ta k ic h , 
że im s ię  w szelk ich  uw ag odechce na zaw sze. — 
S łużba  zaś bezp ieczeństw a, odznaczona p ó łk s ię ­
życam i, uw aża  ju ż  M ały R ynek  'z a  „asy lum ," 
w y ję te  w idocznie z pod w szelk ich  p raw  i u s taw , 
bo w iele ra z y  j e s t  św iadk iem  k a ry g o d n y c h  w y­
bryków  ty c h  „o leandrow ych" obyw ate li przy  
M ałym  R y n k u , z n ik a  zw yk le  bez ś lad u  n a ty c h ­
m iast, lub  odw raca się  ta k ,  ja k b y  nie n igdy 
nie zaszło. I d la teg o  te ż  m y biedni, ja k b y  w y­
ję c i z ped  w szelkich  p raw  bezp ieczeństw a m ie­
szkańcy  M ałego R y n k u , p ro sim y  i b łagam y  n a ­
szych O jców m ia s ta , n asz  P rz eśw ie tn y  M a g is tra t, 
naszego  p re z y d e n ta  o lito ść , o sp raw ied liw ość 1 
Z róbcie raz  p o rząd ek  z tem i budam i s tr a g a n ia r ­
sk iem i, połóżcie kon iec  te j publicznej spelunce, 
ja k ie j sz an u ją ce  się  m ia s to  znosić n ie  pow inno — 
połóżcie k re s  ty m  w ystępkom  publicznym , k tó ­
rych  b ez k arn ie  ż a d n a  w ładza  znosić n ie  może 
i nie pow inna.

W ieC w sp raw ie  spo lszczen ia  s ta c y : K raków  
i p rzy łączen ia  po lsk ich  lin ij ko le i północnej do 
d y rekcy i w K rakow ie, odbędzie się  w n iedzie lę  
d n ia  9 czerw ca o godzinie 11 przedpołudniem  
w sa li R ad y  m ie jsk ie j. „ S tra ż  p o lsk a "  — k tó ra  
ten  w iec u rzą d za  — za p rasz a  do udziału  całe 
obyw ate ls tw o  k ra k o w sk ie , a  p rzed ew szy stk iem  
posłów  do R ad y  p a ń s tw a , S ejm u  i cz łonków  
R ady m ia s ta , do k tó ry c h  obrona polskości K ra ­
kow a p rzed ew szy stk iem  należy.

O tw arc ia  w iecu pod ją ł się R adca dw oru p ro ­
feso r D r W icherkiew icz, fachow y re fe ra t  wy 
głosi R ad ca  D ębicki.

K a r ty  w stęp u  n a  w iec w ydaje  „ S tra ż  poi 
s k a " ,  ul. F lo ry a ń sk a  1. 1, 1 p., handel p. C za­
p liń sk ieg o  p rzy  u l. Szew skiej 1. 2, w n iedzie lę  
zaś k o m ite t p rzy  w ejściu n a  sa lę .

K o m ite t w ydaje b ile ty , celem  o g ran iczen ia ,

w raz ie  n a tło k u , liczby osób, ze w zględu n a  
sto sunkow o  szczup łą  sa lę  R a a y  m ia s ta .

Z teatru miejskiego. W  św ie tn e j, pełuej 
n iesłychanego  hu m o ru  k ro tochw ili D o b rzań sk ie ­
go : „Ż o łn ierz kró low ej M a d a g a sk a ru " , k tó rą  
te a t r  k ra k o w sk i w znaw ia w sobo tę , g ra ją  pp.: 
S łub icka, K ry s iń sk a , O rdon, B a rw iń sk a , W olska , 
J a n ic z . ; pp.: Sobiesław , S zym borsk i, J .  W ęgrzyn , 
Jed n o w sk i, S tępow sk i i inn i. —  „Ż o łn ierz  k ró ­
lowej M a d ag a sk a ru "  pow tó rzony  będzie po so ­
bocie ty lk o  raz  je d en , 1j. w  n iedzie lę  w ieczo­
rem , — trz y  o s ta tn ie  bowiom p rze d staw ie n ia  
togo sezonu  przeznaczone s ą  n a  sz tu k i k la sy ­
czne re p e r tu a ru  i n a  „K ró la " , k tó ry  g ra n y  bę­
dzie we w to rek  n a  liczne ż ą d an ia  publiczności.

Opera i operetka w Krakowie, w  bieżącym  
sezonie le tn im  o p e ra  i o p e re tk a  lw ow ska  przy- 

eżdża zupełn ie  do k am p an ii p rzygo tow ana. —  
C ała o rk ie s tra  zg ra n a  pod k ie ru n k iem  k ap e lm i­
s trz a  p. S term icza , j a k  rów nież chó r pow ię­
k szo n y  i w yborn ie w yszkolony.

O prócz pow yżej zapow iedzianych  sił, m ię­
dzy k tó rem i są  w y b itn e  śp iew aczk i i śp iew acy , 
m a przybyć n a  k ilk a  gośc innych  w ystępów  p. 
I re n a  B o h u s s ,  k r t r a  w ystąp i w „ C y g an e ry i" , 
„T rav iac ie“ , „M anon" i „D em onie".

Jeże li p e r t r a k ta c je  sk o ń czą  się  p o m y śln ie— 
w ystąp i d w u k ro tn ie  p. M odest M ęciński, te n o r  
b o h a te rsk i, a r ty s ta  te a tru  k ró l. w S ztokho lm ie, 
k tó ry  w zeszłym  »ozonie śp iew ał z dużem  p o ­
w odzeniem  we L w o w ie; L ohengrina , C an ia  w 
„P a ja c a c h " , „Z y g fry d a"  i R ad am esa  w „A idzio".

N iezw ykle b o g a ty  re p e r tn a r  zapow iada w 
dzia le  op ery  trz y  now ości, j a k :  „M adam e But- 
te rf ly "  —  operę  P uccin iego , „K rólow ę S aby" —  
G o ld m ark a  i „D em ona" — R u b in s te in a , — a 
w dziale  o p e r e tk i : „W alecznego  żo łn ierza"  —  
F alla , „K siężn iczkę do larów " —  F a lla , „R oz­
w ódkę" — O. S tra n s sa  i „M anew ry  Je s ien n e "  —  
K alm ana .

D y rek cy a  zaw iadam ia , że op ery  daw nego 
r e p e r tu a ru  będą g ran e  ty lk o  raz  je d e n  w sezo­
nie —  o p e re tk i dwp raz y  — P rz ed s ta w ien ia  
popołudniow e w n iedzie le  i św ię ta  d aw an e  będą 
ty lk o  do 4 lipca  w łącznie.

O a b o n a m e n t ns w szy stk ie  p rze d staw ie n ia  
zg łaszać się  należy  przed  dniem  5 czerw ca br. 
do s e k re ta rz a  te a tru  p. W ójcickiego.

Zaangażowane siły operowe na sezon le­
tni. D y rek cy a  te a tr u  Iwowsk. d o n o s i: P an n a
H endrichów na w sezonie le tn im  w K rakow ie 
śp iew ać n ie będzie — n a to m ia s t w ystąp i go ­
ścinn ie z początk iem  lipca  pięć razy  p. I re n a  
B o h u s s .

P. A dam  Ludw ig, b a ry to n is ta , śp iew ać b ę ­
dzie ty lk o  w p ierw szej połow ie sezonu  op ero ­
wego, tj. do u n ia  1 lipca.

P . I re n a  B ohuss śp iew ać b ęd z ie : „M im i" w 
„ C y g an e ry i" , „ T a tia n ę "  w „E u g en iu szu  O negi- 
n ie " , „ T ra v ia tę "  w „T raW aeie" i „T a m arę "  w 
„D em onie".

W  sp raw ie  w y sta w ien ia  „L o h e n g rin a"  toczą  
się  u k ład y  z jed n y m  ze sław nych  a rty s tó w .

Z Akademii Umiejętności. K an c e la ry a  A k a­
dem ii o g ła sza  k o n k u rs  n a  5 s typendyów  po 
5000 koron  roczn ie  z fundacyi im. śp. W ik to ra  
O sław sk iego . P o d an ia  należy  w nosić do za rządu  
na jpóźn ie j do 29 bm.

Posiedzen ie  w ydziału  h istoryczno-filozoficzne- 
go odbędzie we wi.orek 8 bm . o godzinie 6 wie 
czór. P rof. W ład . H einrich  mówić będzie „O 
dw o jak ie j form ie dualizm u filozoficznego".

Z Instytutu muzycznego Z apow iedziany  n a  
dzień  7 bm. pop is uczniów  I n s ty tu tu  zaw iera  
w p ro g ra m ie  p ro d u k cy e  p rzew ażn ie  k la s  w yż­
szych. N iezależn ie  od teg o , odb ęd ą  się  w poło­
w ie bm. je szcze  d w a pop isy  w sa lach  In s ty tu tu  
(G ołębia 14).

B ile ty  n a  p ie rw szy  p op is  ( sa la  S ta re g o  te a ­
tru )  sp rz e d a je  k s ię g a rn ia  p. A. K rzyżanow ­
sk iego .

To warz. wydawnictw katol. W K rak o w ie  
odbędzie W aln e  Z grom adzen ie  dnia 30 b. m. 
o godz. 4  popoł. p rzy  ul. św. A nny  11, z n a ­
stęp u jący m  po rządk iem  d z ie n n y m : P ro to k ó ł
z o s ta tn ie g o  W aln . Z g ro m ad zen ia , sp raw o zd an ie  
za rząd u  za  ro k  1908, sp ra w a  ro zw iązan ia  To­
w arzy stw a , w uiusk i.

Naczelnik St aż) pożarnej p. N ow otny , z a ­
niem ógł w o s ta tn ic h  un iach  w cale pow ażnie, z 
pow odu skom plikow ane j choroby  żo łądkow ej i 
z a p a len ia  ślepej k iszk i. C horoba Ja k k o lw iek  
ciężka, n ie  budzi n a  raz ie  p rzy n a jm n ie j pow a­
żn iejszych  obaw .

Z teatru ludowego. B a jk o p isa rz  B e n ed y k t 
H ertz  złożył d y rekcy i te a tru  ludow ego w esoły 
wodewil p. t .  „C óry  skon fiskow ane ,"  k tó ry  w 
przyszłym  ty g o d n iu  będzie w ystaw iony .

Święcenie niedzieli u rzeźników. P oniew aż
w m yśl rozpo rządzen ia  n am ies tn ic tw a  w szy s tk ie  
sk le p y  i j a tk i  z m ięsem  i w ędlinam i m a ją  być 
w n iedzie le  zam k n ię te , a w m iesiącach  le tn ich , 
t. j .  czerw cu, lipcu i s ie rp n iu  o tw a r te  być m ogą 
ty lk o  do godziny 9 ran o , zaw iad am ia ją  tu te js i  
rzeźn icy  k o nsum en tów , ao y  w n iedzie lę  n a jp ó ­
źniej do godziny  9 ran o  za o p a try w a li s ię  w po­
trz e b n e  im a r ty k u ły  spożywcze.

Wspólna adoracya m ęsk a  P rzen a jśw ię tszeg o  
S a k ra m e n tu  w kośc ie le  SS. F e lic y an e k  n a  Sm o­
le ń sk u  odbędzie s ię  w n iedzie lę , d ia  6  bm. od 
godziny 3 do 4 popołudniu .

Odczyt. W  Z w iązku  k a to l. m łodzieży uniw . 
„P o lo n ia " , odbędzie się  w sobo tę  5 b. m. od-, 
czy t p. t . : „R uch ch rześc ijańsko -spo łeczny  w 
G alicyi i n a  Ś lą sk u " . O dczyt w ygłosi p. P u c h a t­
ka . P o czą te k  o godzinie 7 w ieczorem . — W stę p  
w olny.

Wycieczka Oo Czerny w n iedzie lę  6 b. m., 
o rg an izo w an a  przoz k ra k o w sk ą  K leu teryę, ro ­
k u je  w ielk ie pow odzenie P rócz członków , b io rą  
w niej udział goście, p rag n ą cy  spędzić chw ile 
w trzeźw em  gron ie

O djazd z K rak o w a do K rzeszow ic pociąg iem  
w ycieczkow ym  o godzin ie 1 m in. 30 popołudn ., 
po w ró t o 8 w ieczorem . B ile t III k la sy  ta m  i z 
pow rotem  1 kor. 20 hal. P u n k t  z b o rn y : h a la  
dw orca kolejow ego.

W  raz ie  n iepogody  w ycieczka odbędzie się  
w na jb liższy  czw artek .

Ku uczczeniu ś. p. Heleny Modrzejewskiej.
C zy te ln ia  a r ty s tó w  te a tru  m ie jsk iego , celem  po ­
w iększen ia  funduszu  n a  w zn iesien ie  b iu s tu  w iel­
k ie j a r ty s tk i  w foyer naszego  te a tru ,  puśc iła  w 
obieg  k a r ty  k o resp o n d en cy jn e  — rep ro d u k cy ę  
p o r tre tu  M odrzejew skiej w je d n e j z n a jp ię k n ie j­
szej je j  k r e a c y j : „M aryi S tu a r t" ,  dzieło M er- 
w a r t’a. K a r tk i w y k o n an e  d ru k iem  tró jk o lo ro ­
wym, za le ca ją  s ię  n ad e r  s ta ra n n e m  w ykonan iem
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i posiadaj, wszelkie cechy a.tysiyczuej repro­
dukcji.

P ijękny  cel, ja k o te ż  n iezw ykle  n isk a  ce­
n a  —  14 la l. za  sz tu k ą  — sp raw ią , że k o re ­
s p o n d e n tk i zn a jd ą  licznych nabyw ców .

Kturty labyw ać m ożna: w k asie dziennej 
teatru m ę s k ie g o , w ka3ie zam aw iać, tudzież  
w  znncz iszych księgarniach  i skiadach p a ­
pieru.

Wp:4y ,aa  I k u rs  w pryw . sem in . żeńsk iem  
T. S. 1' i.n . F r. P re isen d an za , odbądą sią  dn ia 
28 b. m. przed po iudniem  od godz. 10— 12, a  
egzam in  w stępny  tegoż  d n ia  o godz. 2 popo łu ­
dniu . P rzy  w pisie k a n a y d a tk i m a ją  przed io iyó  
m e try k ę , s tw ie rd z a jąc ą  ukończony  ro k  15 p ized  
1 w rześniem  b. r., św iad ec tw a  szk o ln e  i św ia­
dectw o zdrow ia.

Popi8 muzyczny szk o ły  g ry  fo rtep ian o w ej 
A deli F i s c h e r ,  odbędzie się  d n ia  8 Gzerwca 
w  sali „K lu b a  pocztow ego ," ul. Lubicz, ho te l 
E u ro p e jsk i, z ła sk aw y m  w spółudziałem  pny  K o­
nop iń sk ie j, śp iew aczk i i p. J . K u liń sk ieg o , sk rz y p ­
k a . P o c z ą te k  o godzinie 7 w ieczorem . W stęp  
d la  dorosłych  1 kor., d la  m łodzieży 40 hal.

W Kółku filologicznem U. U. J .  (ul. św.
A nny 1. 12) odbędzie się  w  niedzielę , dn ia  6 
czerw ca o godzinie 10 ran o  odczy t p. W ł. Oho- 
d ac zk a  p. t . : „L uk iau  n a  t le  epoki re n e sa n sa  
g reck iego ."

Konkurs „Łanu Młodzieży." W  num erze z 
d n ia  1 czorw ca ukończono  d ru k  w yb itn ie jszych  
p rac  n a  te m a t :  „ J a k i je s t  idea/ s tu d e n ta  po l­
sk ie g o ? "  R ed ak cy a  o trzym uje  n a w e t z dalszych  
s tro n  g ło sy  co do p rzy z n an ia  n ag ró d  i ch ę tn ie  
w eźm ie pod uw agę zdan ie  szersze j publiczności 
i m łodzieży w  te j spraw ie . N a  liczne z a p y ta n ia  
odpow iadam y, że w yrok  zam ieszczony będzie w 
o s ta tn im  num erze p rzedw akacy jnym , t .  j .  z d u ia  
15 b. m.

Egzamin i  prywatne odbędą s ię  w szko le  
wydz. żeń sk . im. M ickiew icza (Studencko. 13) 
d n ia  19 czerw ca 1909 r. P rzy  zg łoszen iach  n a ­
leży przed łożyć m e try k ę  uczeniey  i ew en tu a ln ie  
o s ta tn ie  u zy sk an e  św iadectw o szko lne.

Walne Zgrumadzenie członków Towarzy­
stwa „Polska Sztuka stosowana11 w K rak o w ie  
odbędzie się  G czerw ca, w  n iedzielę , o godz. 5 
popołudniu  w lo k a lu  T o w arzy stw a (ul. W o lsk a  
1. 14).

Wypadek automobilowy D ziś p rzed  po łu ­
dniem  au tom obil p. S try jeń sk ie g o  w padł za  ro ­
g a tk ą  W o lsk ą  u a  drzew o p rzy  dróżce. W  a to - 
m obilu siedziało  dw óch m echan ików  -  palaczy, 
z nich je d e n  2 5 -le tn i S tasz ew sk i doznał z łam a­
n ia  nogi i nerw ow ego w strzą su . D rug i w yszedł 
bez szw anku . A utom obil jbS t p o trza sk an y . W e ­
zw ane P ogo tow ie ra tu n k o w e  przew iozło  S ta ­
szew sk iego  do sp ita ia  św . Ł azarza , gdzie  m a  
z łam a n ą  nogę n a ty c h m ia s t złożono i g ipsem  
oblano.

Cudowny lekarz. Od dłuższego ju ż  czasu  
„o rdynow ał" n a  P rą u n ik u  czerw onym  „ p rz y ja ­
ciel ludzkości i le k a rz "  W ładysław  W rońsk i, 
c iesząc się  ogroronem  wzięciem  i nadspodzie­
w an ie liczną k lie n te lą  w  całoj okolicy, zw ła- 
czc.za w śród m nie j uśw iadom ionych  s fe r  robo ­
tn iczych . S łynął on ja k u  w ynalazca u n iw ersa l­
nego ś ro d k a  leczniczego n a  w szy s tk ie  choroby, 
o raz  p rzed łużen ie  życ ia  —  k tó ry  sp rzedaw ał 
pod nazw ą „eudt w nych p ig u łe k  z D alm acy i". 
W śród  k lien tó w  Dwyth p o siad a ł b iednego  robo ­
tn ik a  ko lejow ego, k tó ry  słysząc ty le  dobrego  o 
„ p a n u  d o k to rze " , a chcąc ra to w a ć  sw ą ciężko 
c h o rą  żonę, zw rócił s ię  doń o po radę . Po kon- 
su ltacy i w ręczył m n w ty m  celu  p ad e łk o  p ig u ­
łek , licząc po 5 k o ro n  ze sz tu k ę , ta k ,  że w 
p rzeciągu  k ilk u  dn i w ybra ł od ła tw ow iernego  
b ie d a k a  k w o tę  61 k o r.

G dy je d n a k  le k a rs tw o  n ie  sk u tk o w u o , zw ró­
cił s ię  roDotnik ze ża lam i sw ym i do k o m p e ten ­
tn y ch  osób, k tó re  na p ierw szy  ja ż  r z a t  o k a  po ­
znaw szy , że zachodzi tu ta j  w y p ad ek  najzw y­
k le jszeg o  oszustw a, zaw iadom iły o endow nym  
le k a rzu  policyę, a  ta  zam k n ę ła  go n a  raz ie  w 
a re sz ta c h  po licy jnych . Ś ledz tw o  w stęp n e  w y k a ­
zało, że W ro ń sk i m ia ł w cale wyi ob ioną i do­
sk o n a le  się o p ła ca jąc ą  p ra k ty k ę , o raz , że owe 
cudow ne p ig u łk i d a lm a ty ń sk ie , sp rzed aw an e po 
5 ko r. sz tu k a , ku p o w ał w je d n e j z tu te jsz y c h  
d ro g u ery i po 6 h a le rzy  sz tu k ę , ja k o  ś ro d ek  
przeczyszczający .

Usiłowań© samobójstwo. W czoraj około 
godz. 11 w ieczór s trze lił do sieb ie  w -am iarze  
sam obójczym  1 7 -le tn i uczeń je d n eg o  z tu te j ­
szych p ry w a tn y ch  zak ładów  naukow ych  p. J .  K. 
rodem  z K ró lestw a P olsk iego .

K u la  sk ie ro w a n a  w u s ta , a tk w iła  w kości 
po liczkow ej, ra n ią c  bo leśn ie lecz n ie  n iebezp ie­
cznie m łodzieńca, k tó ry  w chw ilow em  ro zd ra ­
żn ien iu  ta rg n ą ł  się  n a  życie W  liście, p o zo s ta ­
w ionym  do sw ego p rzełożonego , d z ięk u je  m a  za  
dobroć i w yrozum iałość o raz p rze p ra sza  z a  s p r a ­
w ien ie m u sw ym  p o stęp k iem  k ło p o ta  i n iep rzy ­
jem ności. M łodego d e s p e ra ta  w  s ta n ie  n ie  nu­
dzącym  pow ażnych obaw przew ieziono n a  k li­
n ik ę  ch iru rg iczną .

Walec/ny żołnierz. D zisiaj w nocy w ybuchła 
w  R y n k u  K lep a rsk im  k rw a w a  b ó jk a  m iędzy 
S zczepanem  U zn a ń sk im , 49-letH .m  ro b o tn ik iem  
w ęg la rsk im , a  n ieznanym  z n az w isk a  żo łn ie­
rzem  13 pp.

W a lk a  w obec dobycia przez żo łn ie rza  b ag n e ­
tu , zakończy ła  się  zadan iem  U znańsk iem u dw óch 
ran  n a  głow ie, k tó re  o p a trzy ło  m n P ogo tow ie 
ra tu n k o w e .

Drobne pożary D zisiaj ran o  około godziny 
8 zaw ezw ano te lefon iczn ie  s tra ż  p o ża rn ą  n a  
M ały R ynok du sk le p u  korzenno-szynkow ego  
T illesa , celem ug aszen ia  pow sta łego  po żaru  od 
sp iry tu su . Po przybyciu  n a  m ie jsce w yp ad k u , 
z a s ta ła  s tra ż  ogień  ju ż  ugaszuny  przez dom o­
w ników . P rzyczyną po żaru  było za jęcie  się  od 
porzuconej n ieuw ażn ie  za p a łk i n a  podłogę, ro z­
la n eg o  sp iry tu su .

W  pó ł godziny później w ybuchł p rzy  u licy  
T S ertrudy  I. 16 ogień pokojow y, p o w sta ły  w sk u ­
te k  zap a len ia  się  n a  b lasze  kuchennej benzyny, 
g o to w an e j do zap raw y  podłogi.

W  przec iągu  k ilk o  m in n t uga»it& s tra ż  po­
ż a rn a  ogień , k tó ry  nie w yrządził z re sz tą  z n a ­
czn ie jszej szkody.

Żydowski oszust. P. I. S p litte r , Krak&u, 
P o stfach  N r 35 — zn a laz ł się  w tem  szczęśli- 
wem  położeniu , że „zakup iw szy  z a  b e z c e n  
około  10 000  zeg ark ó w  —  sp rze d a je  tak o w e 
w s p a n i a l e  z ł o c o n e  w raz z łańcuszk iem , 
ja k  d /ugo  z a p as  s ta rc zy , za  b a g a te ln ą  ceną  
1 m. 80 f.“ O baw ia jąc  się  jed n ak ż e , że tu te j ­
sze w ładze m ogą nznać te  sp ek u lacy e  z a  co­

hw, S.

ko lw iek  hazardow e, g ra su je  obecnie w P o zn ań - 
sk iem , p rze sy ła jąc  szum ne rek la m y  do ta m te j­
szych  dzienników . Ju ż  sam  sty l og ło szen ia  zn a ­
m ionu je  d la  la ik a  n a w e t n a jzw y k le jsze  oszn- 
s tw o , a  b ra k  a d re su  s ta łe g o  p o tw ie rd za  to  p rzy ­
puszczenie. —- Z w racam y n a  te  p ra k ty k i u w a­
gę policyi, aby raz  ju ż  po łoży ła k re s  te g o  ro ­
d za ju  ŁzacLrajatw om , a  pom ysłow ych s p e k u la n ­
tów  oduczy ła w y zy sk iw an ia  na iw ne j pub licz­
ności.

Wycieczkę do kopalni soli w Wieliczce u-
rząd za  sek ey a  w ycieczkow a k ra k . „O g n isk a  n a ­
uczycie lsk iego" w so b o tę  d n ia  12 bm. O djazd 
z K rak o w a pociągiem  o godz. 1 3 0  w południe, 
pow ró t z W ieliczk i w ieczór pociąg iem  o g. 5 ‘45 
lub 10‘05. K o sz ta  w ycieczki w ynoszą 2 k  20 h 
od osoby, w co w licza s ię :  w stęp  kopaln i, m u­
zykę , kolorow e ośw ie tlen ie  kom ór, w yjazd w in­
dą i w y d a tk i a d m in is tra cy jn e . B ile t kolejow y 
k u p u ją  uczeatn icy  s a m i ; na jd o g o d n ie j kup ić  b i­
le t p o w ro tny  z K rakow a do W ieliczk i (1 k  20 li). 
W k ła d k ę  2 k  20  h  należy  złożyć najpóźn ie j do 
d n ia  10 czerw ca. Z g łoszen ia  p rzy jm u je  p. Jó z e f  
R obak , nauczycie l w K rakow ie, ul. K anon icza 
1. 19. U stnych  inform acyi udzie la  mę codzien­
n ie od godz. 4 — 6 popol.

Pomysłowy oszust. P rzed  trz e m a  ty g o d n ia  
mi zgłosił się późną nocą ja k iś  n ieznajom y Źy- 
d ek  do w ek sla rk i Salom ei K ioinow ej, zam iesz­
k a łe j przy u licy Brzozow ej i w ym ienił u niej 
1000-n iarkow y b a n k n o t, poczem  sp ieszn ie  od­
dalił się. Na d ru g i dzień dopiero  p rze k o n a ła  się  
w ek sla rk a , że o trzy m an y  od n ieznajom ego b a n k ­
n o t, je s t  ty lk o  dobrze naś ladu jącym  pien iądz 
anonsem  rek lam ow ym  pew nej p iu sk ie j firm y .— 
W czoraj dopiero  ndało  s tę  tu te jsz e j policyi w y­
śledzić sp raw cę  te g o  o szu stw a w osobie 33-le- 
tn iegu  D aw ida L indenbaum a, rodem  z P ru c h n i­
ka, O szu st tłóm aczy  się. że anons ów o trzym ał 
w  B erlin ie , że m ien ia l go w „dob re j w ierze" u 
K leinow ej, o raz  że o trzy m an e zań  p ien iądze w 
kw ocie 1165 ko r. sk rad z io n o  m u jeszcze lej 
sam ej nocy.

Z Towarzystwa ogrodniczego. N a w czoraj- 
szem  posiedzeniu  zaw iadom ił p o d sk a rb i p. M iild- 
n e r  o w pływ ie subw eneyj za  1 półrocze i od­
cz y ta ł odezw ę k o m ite tu  w ystaw y p rzem ysłu  i 
ro ln ic tw a  w C zęstochow ie, m ającej się  odbyć w 
sie rp n iu  i w rześn iu  b r., celem  u rządzen ia  tam że 
popu larnych  w ykładów  z dziedziny ogrodn ictw a. 
P. B rzezińsk i podał do w iadom ości obecnych wy­
n ik i sw ych dośw iadczeń uczynionych celem  roz­
m nożenia cn rzan u  z n as ien ia , k tó reg o  ja k  w ia­
dom o, ch rzan  n ig d y  n ie w ydaje, gdyż rozp iem a 
się  z ko rzen i. P re le g e n t o k aza ł dw a ty p y  wy­
hodow anego przez sieb ie ch rzan u  z n as ien ia , z 
k tó ry ch  je d en  m a  liście  długie, s trz a łk o w a te , 
d ru g i za ś  d robne  liście ow alne, różn iące  się  od 
p ierw szego  n ie ty lk o  k sz ta łte m , lecz c a łą  budo ­
w ą, p rzyczem  naam ien ił, że d la  dalszego  zba­
d a n ia  będzie w tym  k ie ru n k u  dale j pracow ać.

W  d yskusy i nad ty m  za jm u jącym  tem atom  
zab ie ra li g łos p p . : S chenker, K łus, Jan czew sk i 
i P o l P rof. Ja n cz ew sk i p rzed staw ił k i lk a  u s ie ­
bie hodow anych odm ian przepysznych , k w itn ą ­
cych bzów, odznaczających  się  silnym  zapachem
1 dużem i g ronam i kw iatow em i, k tó re  z pow odu 
spóźnionej tegorocznej pory  dopiero  te ra z  się 
rozw ija ją . P  Pol. p rzed staw ił k w ia ty  bzów z 
o g iu d u  bo tan icznego , tu d z ież  dnży  k w ia t ro śliny  
D odecantheon m ea d ia ,  p rzypom inający  k w ia t 
fio łka  a lp e jsk ieg o  — pochodzi z A m eryk i poł- 
noeuej i dobrze się  u n a s  u daje  — tu d z ież  m ię­
so żern ą  ro ś lin ę  D ro so p ky llu m  l im la n ic u m .  P. 
M ńldner odczy ta ł ja k u  cu riosum  w sw oim  ro -  
d za ju  a r ty k u ł p, t .  „C zarne róże ," p o d an y  n ie ­
daw no w dobrej w ierze do jednego  z lw ow skich 
d z ien n ik ó w ; cza rn e  róże, j a k  w iadom o, d o ty ch ­
czas, w cale n ie  is tn ie ją . P . B yszcw ski podniósł 
m yśl obsad zen ia  d róg  drzew am i owocowem i. Nad 
t ą  k w es ty ą  w szczęła s ię  d łuższa, ożyw iona dy- 
sk u sy a , w Końcu postanow iono  sp raw ę  d la  bliż­
szego ro z p a trz e n ia  odesłać do W ydziału . P rz e ­
w odniczący p ro f  Jan czew sk i zaw iadom ił, że z po­
w oda nadchodzących  w akacy j odbędzie s ię  p rzy ­
sz łe  zeb ran ie  dopiero  w p aźd ziern ik u , poczem  
posiedzen ie zakończono  rozlosow aniem  kw iatów .

Fe8tytl. S tow arzyszen ie  sądow ych  u rzęd n i­
ków  k an ce la ry jn y ch  „W ła sn a  pom oc" w K ra ­
kow ie, u rząd za  w dn iu  6 czerw ca b. r. fes tyn  
n a  dochód b u rsy  d la  b iednej d z ia tw y  w p a rk u  
m ie jsk im  n a  K rzem ionkach  w P o d g ó rzu  z n a ­
stęp u jący m  p ro g ra m e m ; 1) K o n ce rt dwóch m u­
z y k  w ojskow ych, 2) lo te ry a  spożyw cza fan tow a, 
ogó lna  liczba w ygranych  1000, 3) podróż n a ­
około św ia ta , 4) zabaw y dzieci o p ię k n e  fa n ty , 
jaK  „pogrom  lw a" , g ra  w p iłk ę  do p a a c a  —  
„bocian ie  g n ia z d o 1 i t. p. 5) tom bola  o 100  
cennych  w ygranych , 6) p o cz ta  festynow a, 7) 
w ęd ru jący  śp iew acy  i śp iew aczki, 8) k ilk a  w e­
sołych cnw il z życ ia m is trz a  T w ardow sk iego , 9) 
o św ie tlen ie  p a rk u . (B ufety , cu k iern ia , m le c z a r­
n ia  we w łasnym  Zarządzie).

P u n k tu a ln ie  o godzin ie 6 popołudniu  uroczy 
w jazd  w iosny n a  au tom ob ilach  i ko rso  k w ia to ­
we. B liższe szczegóły  p o d a ją  afisze.

Pogoda. D n ia  3 czerw ca te rm o m e tr  doszedł 
od 14‘2 do 2 9 -6 C., b a ro m e tr  opadł.

D n ia  4 czerw ca o g. 7 ran o  s ia n  b a ro m e tru  
742 5 m m ., te rm o m etru  13 6 C., w ia t r : w scho- 
dnio-północny.

Kronika zamiejscowa.
Świętokradztwo. O dnośn ie do n o ta tk i  pod 

tym  ty tu łem , zam ieszczonej p rzed  k ilk u  dn iam i 
w naszem  p iśm ie, o trzy m u jem y  od O. M asłow ea, 
g w a rd y a n a  OO. B e rn a rd y n ó w  w R zeszow ie, w 
k ió ry c h  kośc iele  —  ja k  podano  —  zb ro d n ia  
z o s ta ła  dok o n an ą , n a s tę p u ją c e  w y ja śn ie n ia :

W  nocy z 18 n a  19 m a ja  br. z łodzieje p rze ­
p iłow ali k r a tę  w okn ie  do z a k ry s ty i — a  n ie 
do k o śc io ła  —  sp ląd row aw szy  ca łą  za k ry s ty ę , 
zab ra li z n ie j 4 k ie lichy  s re b rn e  z p a ten a m i,
2 k a n d e la b ry  s re b rn e  i ze sk a rb o n k i b rack ie j, 
k tó rą  rozbili, 9 kor. —  a  nie 8000  ko ro n  —  
ja k  m yln ie podano.

K ielichy  oprócz p a te n  i k a n d e la b ry , zn a le ­
ziono z ra n a  w row ie ogrodu  k la sz io rn e g o . R e ­
s z ta  p rzepad ła .

Śmierć metropolity W czoraj w ieczór zm arł 
w P e te rsb u rg u  m e tro p o lita , a rcy b isk u p  rzym ­
sk o -k a to lick i X. A po linary  W n u k o w sk i Z m arły  
pozostaw ał poprzedn io  n a  s ta n o w isk u  b isk u p a  
p łock iego , pe łn iąc  sw ój tru d n y  n rząd  z p raw - 
dziw em  oddaniem  się  i pośw ięceniem . A rcyb i­
sk u p em  - m e tro p o litą  w P e te rsb u rg ą  zo s ta ł za- 
m ianuw auy dopiero  w ro k u  ub ieg łym  — po 
śm ierci m e tro p o lity  X. S zem beka.

Rusini na cmentarzu. YT d ra g i dzień  z ie lo ­
nych  Ś w ią t, n a  c m e n ta rz a  Ja n o w sk im  we Lw o­
wie, j a k  donoszą dzien n ik i lw ow skie, członkow ie 
p rocesyi ru sk ie j, obchodząc g roby  zm arłych , za­
częli zryw ać k w ia ty  z grobów . N a  u w agę po- 
mocniKow g ra b a rz a , że k w ia tów  zryw ać n ie 
wolno, R usin i odpow iedzieli po sw ojem u — k i­
jam i. P o w sta ła  s tą d  ta k a  bó jka , że paroch  u- 
ciekf, a  dziew częta, n io sące cho rągw ie i o łta rze , 
porzuciły  te  p rzedm io ty , uc ieka jąc  w bezpieczne 
m iejsce. K res bójce położyła dopiero  polieya, 
k tó ra  a re sz to w a ła  najw ięcej w innych.

P rzy  te j sposobności zw raca ją  uw agę, że 
ta k ie  n a  c m e n ta rz a  Ł yczakow skim , groby  są  
ustaw iczn ie  obrabow yw ane z kw iatów , n aw e t 
z krzyżów .

Pij'aństwo eteru. W  o sta tn ic h  czasach  w zro­
s ła  znów  znacznie u dam  am ery k ań sk ich  m oda 
z a p ija n ia  się  e terem . Pom im o energ icznej akcyi 
przeciw  alkoholow i, te n  sposób n p ija n ia  szerzy  
s ię  w A m eryce co raz  b ardz ie j, zw łaszcza w sfe ­
rach  kobiecej a ry s to k ra e y i. N a uw agę za s łu g u je  
przy tem  fak t, że ton  now ożytny  sposób  u p ija ­
n ia  się, zap raw iony  j e s t  dużą  dozą w yrafinow a­
n ia . U rządzane sę  osobne uczty, do k tó ry ch  
m a ją  w yłączny do stęp  zw olenniczki e te ru . P on ie­
waż doszło ju ż  do teg o , że n aw e t w ko łach  p o d ­
lo tków  używ anie e te ru  poczęło w  za trw aża ją cy  
sposób się  rozpow szechniać, po lieya a m e ry k a ń ­
s k a  zab ro n iła  surow o sp rzedaży  te g o  zgubnego  
śro d k a . — Pom im o to  je d n a k  n ie  b ra k  ta jn y ch  
h an  m arzy  e te ru , k tó rzy  w każdej Ilości d o s ta r ­
czają zw olenniczkom  te g o  n a rk o ty k u , ty lk o  n a ­
tu ra ln ie  po znacznie w yższej cenie.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Piątek. „Dokiór z musu“ Moliern, oraz „Synowiec 

stryjem".
Sobota. „Żołnierz królowej M adagaskaru", kom. 

w 3 akt. Dobrzańskiego.
Niedziela o godz. 3 „Kościuszko pod Racławica­

mi" (ceny do połowy).
— wieczór o godziuie wpół do 8 „Żołnierz kró­

lowej Madagaskaru.
Poniedziałek. „Bolesław Śmiały" (dla młodzieży 

szkolnej, ceny do połowy).
W torek. ,Fról“.
Środa. „W arszawianka", „Złota czaszka" (osta­

tnie przedstawienie dram atu w tym rezonie).

Ropertuir teatru  ludowego w Krakowie.
Piątek. Wieczór humorystyczny monologisty W. 

Wróblewskiego i satyra jednoaktow a i.. Suessera p. 
t. „Tetmajer"

Sobota „Ona i jej mąż".
Niedziela popoł. „Figle wiosenne" — wieczór „Ona 

i jej mąż".

Najlepsze mydła udellHatniajace skórę i z a p o b ie g a ją  
opaleniu i wypryskom sg 

H yg ie n icz iie lM ł Przetłuszczone,
wyrobu

III. ITldlinDlDSkikgd
U odmian zapachów kwiatowych, 

mydło ogórkowe.

W ystrzegać sią nieuaolnycn naślauowmctw!!

Z Rady państwa.
W czasie wczorajszej dyskusyi nad wnio­

skam i nagłymi pos Sustersicza i Kaliny za­
bierali w dalszym ciągu głos por. M a y r 
(chrześc.-spolecz.), k tó ry  oświadczył, że jego 
stronnictw o głosować bądzie za nagłością, 
i pos. J i i g c r  (wszechniamiec). k tó ry  złożył 
oświadczenia, że wszechniemcy sto ją w tej 
kw esty i na stanow isku ueutralnem

Następnie zabrał głos Dr K r a m a r z ,  do­
wodząc, że A ustrya powinna sią starać  o 
moralny ty tu ł posiadania Bośni. Przechodząc 
do kw estyi banku agrarnego, zauważa mów­
ca, że jedynem, coby tu  mogło pomódz je s t 
to, by Izba imponującą większością a naw et 
jednogłośnie oświadczyła, że koncesya banku 
sprzeciwia sią ustawie, ponieważ sprzeciwia 
się postanowieniom ustaw y z roku  1880. 0 -  
bowiązkiem austryackiej Izby byłoby przez 
jednogłośną uchwałą udowodnić, że uważa 
s ta tu t banku agrarnego za przeciwny usta­
wie i niczego innego nie pragm e jak  tego, 
by państwo samo przeprowadziło akcyę u- 
właszczenia.

Poseł D a s z y  ń s k i  rozpoczął swą mowę 
atakiem  na stronnictw o chrześcijańsko-socyal- 
ne, poczem krytykow ał politykę austryacką 
w Dalmacyi, oraz stan  beztraktatow y, wy­
śmiewał proces zagrzebski, oraz go owość 
wojenną Ausiryi w niedawnym konflikcie 
bałkańskim. Nawiązując do upokorzenia Ser­
bii i słabości wojennej Rosyi, twierdził, że 
czas zmienić już politykę Austryi. Dłuzszy 
ustąp swej mowy poświęcił pos. Kramarzowi 
i jego podróżom do Rosyi, występując prze­
ciw solidaryzowaniu sią z Rosyanami, oraz 
ostrzegając przed projektowanym  bankiem 
słowiańskim. W reszcie oświadczył, że socyal- 
ni demokraci głosować będą za wnioskiem 
Sustersicza.

Posiedzenie z dnia 4  czerwca.
Wiedeń. W Izbie posłów m inister skarbu 

przedkłada projekt ustaw y o podatku spad­
kowym i od darowizn.

Nastąpiły dalszo rozprawy nad nagłymi 
wnioskami S u s t e r s i c z a  i K a l i n y .  Po 
przemowie p. S c h m i d a, poseł S r  a m e k o- 
świadcza, że czescy katolicy głosować będą 
za nagłością. Klub mówcy nie podziela Je­
dnak zrezygnowanego pesymizmu Kramarza 
co do polityki zagranicznej, mianowicie ja ­
koby Słowianie w A ustryi musieli raz na za­
wsze zrezygnować z wpływu na tą polityką. 
Nie mamy ochoty, aby Czesi utonęli w mo­
rzu rosyjskie®. Ńasza k u ltu ra  i indywidual­
ność zbyt je s t  dla nas drogą, Z drugiej je ­
dnak strony  musimy wystąpić przeciw takiej 
polityce Rosyi i takim  stosunkom  rosyjskim, 
o jakich tu  wczoraj mówiono. Nigdy nie li­
czyliśmy się z Rosyą oficyalną i tym  razem 
nie uczynimy tego, bo Rosya wobec naroaów 
słowiańskicr w obrębie własnego państwa po­
stępuje w sprawach narodowych i religijnych 
w sposób sprzeczny z wszelką toierancyą.

Następnie zamknięto dyskusyą i wybrano 
mówcami generalnymi pos. B ie  1 o h la  w k  a i 
K r e k a .

Pos. B i e l o h l a w e k  ostro a taku je  min. 
Buriana i w ystępuje przeciw Kramarzowi. 
Zaznacza, że Kram arz odegrał wczorąi rolę

upokarzającą, gdy się usprawiedliwiał z wy­
stępu cwegc w Petersburgu. Polemizuje na­
stępnie z p. Daszyńskim i południowymi 
Słowianami, zaznaczając, że upadek Biener- 
tha, k tć ry  rządzi objektywnie i energicznie 
przeciw Madziarom, byłby powodzeniem po­
lityki Kram arza i socyalistów.

Następnie przemawiał drugi mówca gene­
ralny p R r e k .

Pos. F r e k  przemawiał za nagłością i przy 
tej sposobności wystąpił z ostrą  polemiką ze 
stanow iskiem  Polaków i min. Bilińskiego.

Nastąpiły polityczne sprostowania. Pos. 
K u r y ł o w i c z  zwrócił się przeciw wywodom 
p. Daszyńskiego, k tó ry  omawiał polityczną 
działalność p. Hlibowickiego. Oświadczył, że 
z powodu śmierci b rata  m usiał p. Hlibowi- 
cki wyjechać, w skutek  tego nie może sam 
odeprzeć zarzutów, mówca więc w jego 
zastępstw ie stwierdza, że p. Daszyński nie 
przytoczył wcale pozytywnych dowodów na 
poparcie swoich twierdzoń. P. Daszyński po­
wiedział, że w swoim czasie, gdy p. W ityk 
dodniósł te  same zarzuty przeciw p. Hlibo- 
wiok.emu, ten milczał. Jestto  zupełna nie­
prawda, albowiem pos. W ittyk osobiście p. 
Hlibowickiemu nic nie zarzucił, zaś zarzuty, 
podniesione przeciw stronnictw u, odparł póź­
niej imieniem klubu staroruskiego jego pre­
zes. Wobec tego widzi się mówca spowodo­
wany te bezpodstawne potw aize odeprzeć 
i oświadczyć, że je s t czynem niehonoro- 
wym i niegodnym posła podnosić bezpod­
staw ne zarzuty.

W głosowaniu nagłość wniosku p. S u s ­
t e r s i c z a  jednomyślnie uchwalono. Za na­
głością wniosku p. Kaliny głosowało 201 prze­
ciw 194, tak  że nie było potrzebnej w ięk­
szości 2/3, wobec czego nagłość tego wniosku 
upadła. Na ławach czoskicn i słowiańskich 
przyjęto wynik głosowania, k tó ry  przyniósł 
zwykłą większość dla wniosku p. Kaliny, ży­
wymi oklaskam '.

Przerw ano posiedzeme celem zapisania 
się mówców do dyskusyi merytorycznej nad 
wnioskiem p. Sustersicza.

Po przerw ie zabrał głos prez. ministrów 
B i e n e r  t  h.

Sytnacya w parlamencie.
Wiedeń. (Tel. wł.) W Izbie poselskiej pa­

nowało wielkie poruszenie podczas głosowa­
nia nad rezolucyą posła Kaliny.

2 a głosowało 201 posłów, p r z e c i w  pa- 
dfo 194 głosy. Ten wynik głosowania opozy- 
cya przyjęła burzliwymi oklaskami z rado­
ści, bo, jakkolwiek nagłość została odrzucona, 
to jednak okazało się, że opozycya rozporzą­
dza większością.

Zapewniają, że Koło polskie postawi je ­
szcze d o d a t k o w ą  r e z o l u c y ę  tej treści, 
że Izba poselska uznaje za szkodliwe nada­
nie koncesyi węgierskiem u bankowi ag rar­
nemu dla ludności bośniackiej a także dla 
interesów  austryackicb. Dopiero po ewentual- 
nem odrzuceniu tej dodatkowej rezolucyi, 
bądzie Koło głosowało nad rezolucyą posta­
wioną z innej strony. Ma to na celu umo­
żliwienie ludowcom głosowania za rezolucyą 
Reaiicha.

Dzienniki wiedeńskie słusznie zaznaczają, 
że dodatkuw ą rezolucyą Koła polskiego można 
było uważać za zwróconą częściowo prze­
ciwko gabinetowi, co jednak  br. Bienerth 
sparaliżował, oświadczając imieniem gabinetu, 
że zgadza się na stanow isko Koła w tej 
kwestyi.

Podczas dyskusyi miała w Izbie miejsce 
melodram atyczna scena, k tó rą  dzienniki wie­
deńskie zwłaszcza »N. W. Abenduiatt* zaopa­
tru ją  licznemi kom entarzam i. Oto gdy poseł 
słoweński X. Dr. K r  e k przytaczając cytaty 
Mickiewicza, oświadczył, że obecni członko­
wie Koła polskiego nie są godni narodu, k tó ry  
wydal Mickiewicza, poseł Stapiński począł 
płakać (!!) w Izbje rzewnemi łzami.

Najbliższe posiedzenie Izby odbędzie się 
dopiero we wtorek. To dowodzi, że rząd 
pragnie tymczasem zapewnić sobie potrzebną 
większość.

0 na*t{ galicyjską.
Wiedeń. Romisya eKonomiczna obradowa­

ła dziś nad wnioskiem Dra Piam anda w spra­
wie naftowej. Po dyskusyi, w której zabie­
rali głos pp. W i t y k ,  Z a r a  ó s  ki ,  K o l i -  
s e b e r ,  B a t t a g l i a  i inni, jakoteż szei sek- 
cyi B e r  n a t  z k  y, uchwalono następującą re ­
zolucyą p. S e i t z a :  Ze względu na pewne 
wiadomości, że już ju tro  m a być podpisany 
ko n trak t między kraj. Związkiem producen­
tów  galic. surowca a >Standard Oil Uompa- 
ny« poleca sią uczynić wszystko, aby kraj. 
Związek w strzym ał swoje decyzyę, a rząd i 
parlam ent miały czas i sposób powzięcia de- 
cyzyi dla strzeżenia wszystkich uzasadnionych 
interesów

Rozbicie klubu ukraińskiego 
w  Wiedniu.

(Telegramy „Głosu Narodu" z duia 4 Czerwca).

Wiedeń. (Tel. wł.). W klubie ukraińskim do­
konał się przed chwilą sensacyjny zwrot. 
Wszyscy posłowie ruscy z Bukowiny, w liczbie 
pięciu, zgłosili wystąpienie z klubu ukraińskiego 
i założyli kiub osobny, wybierając prezesem 
posła br. Wassilkę. G a l i c y j s k i  k l u b  u- 
k r a i ń c ó w  p o z o s t a n i e  z a t e m  z u p e ł ­
n i e  o d o s o b n i o n y  i s t r a c i  j e d n e g o  
z n a j t ę ż s z y c h  s w y c h  p r z y w ó d c ó w ,  
k t ó r y  n a  t e r e n i e  w i e d e ń s k i m ,  d z i ę ­
k i  s w y m  s z e r o k i m  s t o s u n k o m  i d u ­
ż e j  r u t y n i e  p a r l a m e n t a r n e j ,  o d d a ­
w a ł  R u s i n o m  o l b r z y m i e  u s ł u g i .

T e n  r o z ł a m  s t o i  w ś c i s ł y  ni zwi ą^  
z k u  z r a d y k a l i z m e m  T r y l o w s k i c h  i 
S t a r u c h ó w ,  k t ó r y  o s t a t e c z n i e  wz i ą ł  
g ó r ę  w k l u b i e  u k r a i ń s k i m ,  z m u s z a ­
j ą c  u m i a r k o w a ń s z y c b  do  o b e c n e j  
s e c  e s y  i. P o n i  e .w aż  J e s z c z e  w p o c z ą t ­
k a c h  i s t n i e n i a  n o w e g o  p a r l a m e n t u  
w y s t ą p i ł o  z k l u b u  u k r a i ń s k i e g o

c z t e r e c h  S t a r o r u s i r ów , przeto obwtnle 
klub ten spadnie do roli nic n h  znanząeoge 
czynnika na arenie żyoia parlam entarnego 

Wiedeń. (Teł. wł.). Dr Oleśnicki złożył swój 
mandat w komisyi sprawiedliwości, p o n i e ­
w a ż  k l u b  u k r a ; ń s k i  u c h w a l i ł  m u  
v o t u m  n i e u f n o ś c i  z a  j e g o  r z e k o m o  
u m i a r k o w a n e  s t a n o w i s k o .

Telegramy
(Telegramy „Głosu Narodu" i  dnia 4 Czerwca.)

0 popraw r  bytu urzeditlków sądowych 
w Galicy..

Wiedeń. (Tel. wł.) Wczoraj i dziś bawi we 
Wiedniu deputacya sędziów galicyjskich pod 
wodzą radcy sądu kraj. M u c z k  o w s k  i ago. 
Deputacya była u prezesa Koła polskiege 
Głąmńskiego, u m inistra skarbu i u m inistra 
sprawiedliwości. Celem jej je s t  staranie o 
poprawę oytu m ateryalnego sędziów, zwła­
szcza niższej kategoryi. Deputacya otrzym a­
ła przyrzeczenie, że z przeznaczonych na ten 
cel 350.000 kor., bądzie wyasygnowana rata  
półroczna już w dniu 1 jipca b. r.

Połączenie z Zakopanem.
Wiedeń. (Teł. wł.) Przybyła tu  dziś depu­

tacya Krajowepo Związku turystycznego pod 
przewodnictwem Antoniego hr. Wodzickiego
1 radcy sądu krajow ego Muczkowskiego. De­
putacya była u m inistra kolei, m inistra ro­
bót puolicznycL. Deputacya przedłożyła mi­
nistrowi kolei szereg postulatów kolejowych, 
jak  lepszego połączenia z W arszawą, zapro­
wadzenia s t a ł e g o  pociągu pospiesznego 
między Frakow ym  a Zakopanem, zaprowa­
dzenia bezpośrednio kursujących wagonów 
pomiędzy Lwowem a Zakopanem, a dalej 
Krynicą, Rymanowem i Wojniczem. W dal­
szym ciągu domagała się deputacya subwen- 
cyi na wydanie w trzech językach przewo­
dnika po Galicyi i na wystawieni© domu tu ­
rystycznego w Zakopanem. Nadto przedłoży­
ła deputacya ministrom  caiy szereg mniej­
szych postulatów.

ZJaRd cesarzów
Berlin. (Tel. wł.) Cała p ra ja  podkreśla 

szczegół, że ^jazd ces. W ilhelma II. z carem 
odbędzie się n a  s p e c y a l n e  ż y c z e n i e  r,a- 
r  a. Carowi towarzyszyć będzie m inister spraw 
zagranicznych Izwolski, a cesarzowi W ilbel 
mowi kanclerz ks. Biilow. Zwolennicy rosyj- 
sko-ang.eiskiegu zbliżenia w Petersburgu  aą 
bardzo nioza.ćowoleni z całego obrotu rzeczy. 
Jak  twierdzą, cesarz Wilhelm stara  się do­
prowadzić do sku tku  widzenie się z prezy­
dentem  rzeczypospoiitej francuskiej. W Ber­
linie żywią więc nadzieję, żc i Francyą uda 
się odciągnąć od Anglii i pokrzyżować zu­
pełnie w ten  sposób plany króla Edw arda VII.

Nlebezpiecfceiistwo wojny ungielsko- 
niemieckiej.

Londyn. (Tel. wł.). N a c t r ó j  n i e p r z y ­
j a z n y  d o  N i e m i e c  w z r a s t a  z d n i e m  
k a ż d y m .  Dzienniki m ra c a ja  uw agę na fakt, 
źe balon Zeppelina, unosząc się przez 38 
godzin w powietrzu, s t w i e r d z i ł  n i e b e z ­
p i e c z e ń s t w o  n a j a z d u  n i e m i e c k i e g o  
do Anglii. Z tego p o w o d u ^ o w s ta ł a  w  c a ­
ł e j  A n g l i i  f o r m a l n a  p a n i k a ,  k t ó r e j  
o d p o w i a d a  wzrastający wśród najszenzyeh 
kół nastrój wojenny. Możliwość wojnv między 
Anglią a Niemcami jest wskutek tego bardzo 
wielka, gdyż, jak  utrzym uje opinia, ocalenie 
Anglii leży tylko w rychłem rozbiciu potęgi 
niemieckiej przez zniszczenie floty i handlu 
niemieckiego.

Rabunki na kolejach niemieckich.
Berlin. (Tel. wł.) W pociągu pospiesznym 

tzw. »D« idącym z Bonn do Kolonii doko­
nano napadu na pewnego Anglika. Bandyta, 
rzucił się na ofiarę i począł ją  tłoczyć kola­
nami, usiłując ująć portfel. Anglik zrzucił 
jednak napastnika z siebie i pociągnął za 
iinewKę alarmową, To ocaliło mu życie.

Zaznaczyć wypada, że wypadki podobne 
coraz częściej zdarzają się na k o le je k  nie­
mieckich.

Barbarzyństwo Rosyan w Persy i
Berlin. (Tel. wł.) >Vos. Zeitung* donosi 

z Sofii, źe ranny pod Tebris Bułgar Panów, 
następnie aresztow any i przewieziony do Mo­
skw y ogłosił list otwarty do rządu i narodu 
bułgar8Kiego, w k t ó r y m  o ś w i a d c z a ,  ż e  
z o s t a ł  a r e s z t o w a n y  d l a t e g o ,  ponie­
waż rząa rosy.en i obawia się, by nie rozgła­
szał w Europie barbarzyńskiego postępowania 
Moskali w Tebris.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
M a r y a n  D ą b r o w s k i

Nadesłane.
Za artykuły  w tej rubryce redakeya nie Drzyj- 

m uje żad .ej odpowiedzialności

ubdwau talarowy blnzki i spodiiiue. Franko
już oolonc dostarcza Się do domu. Bogaty wyb 
próbek odwrotnie. — Seiden - Fabrikt. Henn ober 
Z urich ,

C. SZCZURKOWSKI
m m  K R A K Ó W , G R O D Z K A  2 .

poleca 
w wielkim wyborze

Paski i Torebki, najmodniejsze Woalki, 
Rękawiczki, Pończochy, Wstążki, itd.

CENY NISKIE.
□ Towar doborowy. 3  

N niedziele i św ista zamknięte.
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T y l h o  i  2 h a l t i r z y  *
ochronny

Najlepszy, najtańszy i najw ygodniejszy środek
kuchenny.

kosztuje próbna flaszeczka p ra m d if n ie j 
M A G G P *  p r z y p r a w y  w f e g l

Każda gospodyni, która niezna jeszcze M A G G Iê ° przyprawy, pGwinna fcj 
przynajmniej raz spróbować.

; r rn )
Jaka uciecha dia pani domu jeżeli 
kuchnia apetycznie czysta! I jak prędko 
wszystko jest wyczyszczone tak bie­

lizna jak i cały dom, bo

m ydło Jb"
S c h ic h ta
wywiera c z a r u j ą c y  skutek.

Tylko w te d y  j*i*ł':v. d z iw y ,  jeżeli tró jg ran iasta  flaszka zam­
knięta poboczny opaską (ozerwouy i c f irn y  druk na żółtym  papierze.

DOTYCHCZAS N IEZR Ó W N A N Y  

W .  M A A G K R A  prawdziwy oczyszczony

TRAN z wątroby
Miętusów

(w praw nie ochrcnionem  opakowaniu)
żółty , f la sz k a  2 k o r .,  binJy, f la sz k a  3  koi ., 

W ilh e lm a  M a a g e r a  
w  W ie d n iu .

£a<lan\ przez najznakom itszych lekarzy, a 
wskntek. 1 siwej1© trawienia szczególnie także 
di;* dzieci polecony i zapisyw any we wszy­
stkich tych wypadk;; eh, w których lekarz 
chce sprowadzić wzmocnienie całego ustroje 
szczególniej piersi i pruc, przybytek wagi ciała 
prawienie soków, oraz wogóle oczyszczenie krwi.

Bo nabycia prawie w« wszystkich apte­
kach i składach aptecznych austr.-węylerskie- 
go pańtwa 1169 12

Glówuy skład i rozsyłkę dla austr.-w ęgier. mt 
w  W I E D N I U  

• I II . 3., H eum arkt Nr. 3,
N a ś la d o w n ic tw a  b ę d ą  s ą d o w n ie  ś c ig a n e .

FABRYKA
O p a tru n k ó w  chirurgcznych 

„VIS“
(M ra. M. L, Dobrowolskiego) 

w Podgórzu-Krakowie 
i we Lwowie 

• ■■ ul. Czarnieckiego 6 . -  -

W yrabia:
W atę odtłuszczoną do celów chirurgicznych.

„ „ „ „ położniczych.
„ „ „ tu tek  oygarfttowych.
„ sznuraow ą dla fryz; erów.
„ baw ełnianą do celów opatrunkowych

i przemysłowych.
W atę kolorową do opakowania biżuteryi. 
O patrunki chirurgiczne, szafki i sknynh i 

opatrunkowe.
Wyprawy dla rodzących i położnic zestawione 
według wskazówek Prof. Dra. Wł. Byiickiego 

ze Lwowa 651

k
M

C T S T S r^ ^ T o T o T ó ro T o T g g
Zakład a r ty s ty c z n o -  
kamieniars. i budowl.

Józefa KULESZY
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wi e l k i  w y b ó r  goto­
wych pomników z pia­
skowca, granitu  i m ar­
muru. Podejmuje się 
wykonania grobów w  
miejscu i na prowin- 

cyi. Telefon 7 o0.

31M
21ta
3J
3m
9
*31

Znak ochronny na opatrunkacn chirurgi 
cznych czerwony krzyż z literam i w pośrodku 
M. L. D. i tylko takie- przyjmować z aptek 
i składów aptecznych jako wyroby krajowe.

Pa SI ukute my d la  n a s z y c h

laszyn
rzetelnej firmy, któraby objęła zastępstwo całkowite lub czę­
ściowe na Galicy ę — pod korzystnymi warunkam i. Oferty Jo  

Ferdynanda Schrey, Wiedeń Ł 821 2

P ie rw szo rzę d n e  d ek o ra cy e  i u rz ą d z e n ia . O dznaczony  m edalem  I krzyżem .

Z a k ła d  pogrzebowy 
Józefy H orakowej

Kraków ul Mikołajska 14, filia ul. Zwierzyniecka 32. — Telefon Nr. 248. 

pod  klibEOwnictwem A n Ż O I t i O g O  e n .  ck . o fieyała policyi.

Największe składy trumien metalowych, dębowych, wieńoów etc., przeprowa­
dzi. przewóz zwłok, ekshumacye itp. — Ceny u m ia rk o w an e .

MILIONY 
Pań i Panów

u żyw ają

Feeoliny
Zapytajcie się cwego lekarza, czy 
„ F e < c o l ln a “  nie Jest najlep­
szym kosmetykiem nt ssorę, włosy 
j _ęby? Najbardziej nieczysta twarz 
i najbrzydsze ręce nabierają na­
tychm iast arystokratycznej 'deli­
katności i formy przez uż w anie 
, , F e c « l i n y “ . „ F e e o l i n a “  
jest mydłem  z 42-ch najszlache­
tniejszych i najświeższych ziół, 
Zapew niam y, że w szystkie zmar­
szczki i fałdy na twarzy, wągry, 
pryszcze, czerwonoso nosa Itd. — 
przy używ aniu „ F e e o l i n y 1* zni­
kają bez śladu. — „ F e e o l i n a *  
stanow i najlepszy środek ao pie­
lęgnowania, czyszczenia, upię­
kszenia włosów, zapobiega w y­
padaniu włosów, łysien iu  i cho­
robom głowy. Zobowiązujem y 
sie p:eiiąd .s natychmiast zwrócić, 
gdyby st; kjlw lok z „ F e e o l i *  
ny** nie byl zadowolonym. Cena 
kawałka 1 K., 3 kawał! 2.50 K., 
M . F u i ih  N a c h f .  W ie d e ń  V I.

B . Mariahilferstr. 45.
W Krakowie Hański S f. Droguerja 
Prim i Sp. Linia A -B . Zdzisław Ko­
morowski. Floryaóska 33. Nadto 
dostać można w wielu składach, 
aptekach i irogueryach  Monarchii.

ZAŁOŻONY W  ROKU 1872,

ZhMDD 
ARTyST.-HAMIENIflRSHi

M U  TREJUBBCRfCHl
w Hrabowie, Rabowirba D .|
(dom własny). Telefon 46? I

Podejmuje się wykonywania I 
wszelkich robot w zakres ter I 
wchodzących a w szczególno- ■ 

ści g robow ców  i pom ników  .ak  w j 
m .ejocu, ja k  n a  prow incy l. Polecał 
w'elki wybór gotowych pomników z f 
piaskowca marmui-u i granitu. 1491 |

Realność lub willa
jedna willa, od Frakow a, dom o czterech 
pokojach i kuchni i budynki gospodarskie 
bardzo dobrej ziemi 17 morgów do sprze­

dania.
Kamienica III piętrowa w głównej ulicy 
z dwoma oficynami do sprzedania. Dług po­

łowa wartości.
Hotel dwupiętrowy z oficyną do sprzedania. 
Kamienice, realności, majątki, wille, fabryki 
do sprzedania. Wiadomość w Agencyi Lu­
dwika Krassuskiego, Lraków, ulica Długa 12.

L. AKSMANN
w  K r a  Ir g  w ie

3 f  F l o r i a ń s k a  31
Nr. Telefonu 949. 

poleca

Znakom itą czekoladę na torty  kg. 
68 hl. Przedniego gatunku rodzynki, 
migdały, cykadę, sl órki pomarańczo­
we, daktyle do pieczywa, orzechy wło­
skie obierane. Marmolady różnego ro­

dzaju. Bakalię orszawską. 2

Ceny najniższe.

naiprzedntelszą
Herbatę Ceylon

„Radgalla Ceylon Tea“
pod własną m arką ochronną „ P a i m a "  im­
portow aną wprost z Ceylonu, a urzędownie 

chem badaną po cenie:
f '/b rW  - 7 ln t0  K1'40z» 125 gr 

. bćC lW i~ć1U .C K 0 75za 62‘/2gr

fiołk.-złote— p
Nr 1 opak
Ni 2 jl IIU1Ai~ć1UIG K0‘65za 62>/2gr
przy odbiorze 1 klg. naraz, franco opako­
wanie i porto do kazdaj miejscowości Austro- 

W ęgier 
poleca

A. KAWEŁKA W KRAKOWIE
Ces. i król. Dosi. Dworu Austr. W ey. i król. Grucyi.
Dla pp. kupców i kółek rolniczych odporne- 

dni opust. 785 11

I

K f t m i b  B f l ł i m
w TARNOW IE.

Skład pap. irn i drukarnia 
kom ercjalna 

POLECA
kopert z firmą kupiec­
ką K. -i., urzędów K . 5.

Znakomicie gumowane.
i
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Fotograficzne
krajowe i zagraniczne naj­

słynniejszych firm: „Fos“ 
(Warszawa) K o d a k , 

Goerz, Lumiśre, Jou- 
gia etc. Po ja j-  

tańszycn ce­
nach. V7 naj­

większym 
wyborze 

Cennik 
gratis.

flarczairski Skład
P r z y b o r ó w  fotograficznych

Szewska 2,
Nr. Telefonu 828.

7 4,

m k  u - * , - .

LO i; j

Dla przejezdnych Pań
Pokoje frontowe umeblowane do wynajęcia 
z utrzymani im lub bez. S zew ska 20. II p. 

Biuro N auczycielskie.

Wiedeński Bask Związkowy, filia w Krakowie
Kraków, Rynek głów ny Linia A-B, 4 4 .

Kapitał afceyjny 130 milionów Kor. Fundusze rezerwowe 39 milionów Kor. 
h ład k o tn re

I a  jjg> 28. a  1
Hala licytacyjna H

<• k- 5 id n  powiatowego cywilnego w Krakowie, św . Jana 3 .
W  Sobotę dnia 5 czerwca 1909, i w dniach następnych o godz. 9 będą sprzedane:

Kosztowności ze złota i drogicn kamieni, la tarka  elektryczna, zegaiak męski me­
talowy, futerał na laskę i parasol, neceser, rewolwer browning, walizka skórzana; 
pudełko skórzane na kapelusze, bielizna, mankiety, skarpetki, poduszka gumowa- 
koc, szafki nocne, umywamia o płytach marmurowych, lustro, dywany strzyżone 
krajobrazy, karnisze metalowe, zegar pendułowy, maszyna do szycia, kufer, pu 
duszki, szafy, lustro trzecliramieune duże, różne marerye na spodnie, cnolewki z

czarnej skóry.

K raków , d n ia  3 -go  czerw ca  1909.

Bliższe szczegóły na tablicach w  hali 
umieszczony ch. • U *

O p y g i n s l n e  i t m e r y l t a ^ h i e
uiz%dzenia biurowe

w wielkim vryborze po niskich cenacli, także 
na spłaty miesięczne poleca

Skład amer. urządzeń Diutowych, Pałac Spiski.
Kraków.
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Fabpyba w ód  miner, sztucznych i sptcyal. leczniczych
pod firmą

R. RZRCH I CHIHURSKI
w Krakowie, ulica &w. Gerikudy, 1. 4.

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow, Lekarskiego kra! ., polecone
przez toż Towarzystwo

W ODY m iH E R H L N E  SZTUCZNE
odpowiadające składem chemicznym wodom:

BiiińsHid], GlessnuDlEPSfifej, ssitdpsliiej, Viciiy, Hamburg, Blssingen,
tudzież specyalne lecznicze j a k : Ltową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, 
oraz inne wody mineralne z przepisu prof. J a w o r s k i e g o  Sprzedaż cząst­

kowa w aptekach i drogneryacb — Cenniki na żądacie darmo.
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99SAP&MIENTHO L-WI ATULI“
n a j  i r i e a l n u  j  M y  ś r o d e k  y * z e c i w

Sapomenthol je s t od 
la t wielu stosowany 
w szpitalach publicz­
nych i domach pry 
watnych, a tysiące le ­
karzy uznało ten śro­
dek za doskonały! —

ATAKOM PEDAGRYCZNYM, Ischias 
REUMATYZMOWI MIĘŚNI 
REUMATYZMOWI STAWÓW 
NERWOBÓLOM i bólom krzyżów 
MIGRENIE, KŁUCIU W BOKACH

,Gdzie inne środki te ­
rapeutyczne nie oano- 
szą skutku — tam  Sa­
pomenthol je s t nie 
zbędnym ! — T a k
orzekli najwybitniej 
si lekarze i pima 
lekarskie. —

636 20
W ystrrzegaó siębezwar- \  OBRZMIENIOM, PORAŻENIOM
tościowych lalsytikatówl^ wedle poleceń lekarskich.

Sprzedaż jedynie w słoikacn po cenie 1-40 i 5 K. — Do nabycia we wszystkich apte- 
Lach i drogueryach! Główny skład wysyłkowy i fabryka: F.ug. M atu la w R adom y­
ślu  W ielk im . — Po nadesłaniu 185 kor. wysyła się próbny słoik — opłataie polecony.

W ogrodzie
naprzeciw cmentarza Krakowskiego.

Poleca się P. T. Publiczności najstosowniej­
sze drzewka i kwiaty do obsadzania grobów 
jak  również przyjmuje się po przystępnej 
cenie abonam ent na ozdabianie grobów, 
E. U klariskl, Zarząd ogrodów Olsza-Dwór 

p. Kraaów. 625

Przyjmuje m h l a d l r i  w rachunku bieżącym  i na książeczki 
Podatek  rentowy opłaca bank z w łasnych funduszów.
Kupno i sprzedaż papierów w artościow ych, walut i dewiz.
Udziela pożyczek na zastaw  papierów . — Przyjmuje walory w przechowanie, w ypłaca kupony i wylosowane efekta. 
W ykonuje wszelkie zlecenia giełdowe, udziela ustnych i pisemnych w skazów ek w tym kierunku.

ORGANISTA
znający aobrze z nut grać, jakoteż 4-o gło- 
jowy śpiew prowadzić, mający dobro świa­
dectwa, 38 lai, lonaty, bezdzietny, chcąc 
powrócić bo Galicyi, szuka posady w mie­
ście, lub na wsi, przy większej parafii. A- 
dres: M. J. K. Turocz-Neczpal, Wyższe W ę­

gry, poste restante. 528

Potrzebna panna
umiejąca pisać na maszyiue>— na czas se­

zonu — zgłoszenia listowne.
Zarząd Zakładu kąpielowego RABKA.

Potrzeba urzędnika
do kontroli łazienek i mieszkań — na czas 

sezonu — zgłoszenia listowne, 823
Zarząd Zakładu kąpielowego RABKA.

W Krakowie ul. Kanoniczna I. 18.
JEDYNA W  KRAJU

FABRYKA PASÓW
m aszynow ych

Ignacego Wurma.
Drzewo bukowe
l grabowe zdrowe
w klocach oraz opałowe w łupkach, je s t w 
większej ilości do nabycia. Bliższej informa- 
cyi interesowanym udzieli zarząd sklepu kół­
ka rolniczego w Alwerni. — Zamawiać mo­

żna tylko wagonami.

społkii oszczędności i pożyczek 
w Liszkach,

C złonkow ie : p rzyby ło  105, ubyło 67, 
s ta n  z końcem  ro k u  846. U d z ia ły : 
K. 8.460. s ta n  c z y n n y : K. 290.888 23. 
S ta n  b ie rn y : K. 288‘168'42. F u n d u sz  
reze rw o w y : K 15.037'07. C zysty zvsk : 
K. 2.719-80. O bró i kasow y: K. 377 656 31.

Z powtib zmiany toKatn
Księgarnia katolicka
Dra W ładysława Miłkowskiego

W  KRAK0W E, UL. ŚW . J a NA L. 6. 
(H otel Sask i). T elefon  Nr. 708.

na do sprzedania:
św iecznik i i lam py g az o w e, p rz e p ie rz e ­
n ie  oszk lone, szafę  o śm io k ą tn ą  3 metry 
wysoką od góry oszkloną, g ab lo tk ę  fron­
tową z żaluzyą, okna podwójne d rzw i i 

ok ien ice  blacha obite.

Masło stołowe 5 kg. paczka K. 10-70.

Wyborny miód rów z własnej pa­
sieki 5 kg. blaszanka K. 8-10, wysyła za za­
liczką I M. Farba Podhajce Nr. 77. 280

Starsza osoba
inteligentna, przyjmie miejsce samoistnego 
zarządu domem lub do towarzystwa na wy­
jazd. Zgłoszenia pod M. M. do Administracj i 

dziennika. 840 3

Wpisy do I kl.

6»mnafYum  realnego
XX. P ija ró w  w  K rakow ie,

będą się odbywały od 21 do 26 h. ni.: zaś 
egzamin wstępny 26 b. m.

Wpisy do

Kolonii wakacyjnej
XX. Pijarów w Siemieniu lub do -

konwiktu
każdego dnia )d g. 9 do 11 przed poł. i od 3 do 
6 popoł. — Wszelkich irformacyi udziela X. 
Rektor Koli gium XX. Pijarów w Krakowie.

Nagrody pilności Pamiątka Komunii św.,
. „ V  . J . , *  „  . , .  , obrazki na papierze małe i większe do opra-

W wielkim w y b o r z e  j a k :  K s ią ż k i d o  n a h o -  Wy jakoteż na porcelanie, drzewie, metalu i 
ie ń s tw a , ob razk i, m e d a l e ,  b r o s z k i ,  o r a z  srebrze, w etui lub bez.

Pomieszkanie
od 1. Października ’909 r- lub wcześni
składające się z 16 ao 18 uhikacyi z prz 
nale/. (ościami ra je d n em  lub dwóch piętra 
z inslalacyą elektryczną lub gazową, p 
szukuje się do wynajęci; dla Zakładu na 
kowego na dłuższy sz«reg lat. — Wiadomo;- 
udziela i zgłoszenia przyjmuje „Informato 

ul. W iślua 1. 2. 782 6

Figury i obrazy ś w
do ołtarzy.

Najlepszt świece kościelne woskowe 
i sterynowe.

Nafcł&aem Spółki W ydawniczej „Postęp** stow. z&jestr zogr. po ręką.

Poieca: Specualny handel artykułów dewocyjnych

K. ZAJ/jCZKOWSKIEGC
W KRAKOWIE. PLAC KARPACKI L. 8.

Drukarnia „Głosu lśarodu“ w Krakowie ul. św. Krzyża 1. 7.


